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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  2 4  g r u d n i a
Z  wszystkich niezliczonych pogłosek, do­

mysłów i wieści o układach pokojowych, 
tyle z niejakiem prawdopodobieństwem w y- 
ci^gn^ć można: że między F ran cy ą , Anglią 
i Austryą, stanęło pewne porozumienie się 
co do warunków czyli podstaw na jakich u - 
k łady o pokój rozpocząćby się dały , że hr. 
Esterhazy poseł austryacki przy dworze ro­
syjskim wyjechał z W iednia z poleceniem 
przedstawienia tych warunków gabinetowi pe- 
tersburgskiemu i przygotowania niejako pola 
do negocyacyj.

Otóż i wszystko. Jakie to są  warunki? 
czy takie jakie podawał Morniny-Post lub 
inne? czy działanie A ustryi jest pośredni­
ctwem i jaka jego donośnośc? czy udanie 
się lub nieudanie się tych propozycyj, to jest 
przyjęcie lub nieprzyjęcie przez R osyą po­
ciągnie za sobą skutki i jakie w stanowisku 
A ustryi? w jakiej formie te propozycye po­
dane zostaną? czy nareszcie porozumienie 
trzech mocarstw nastąpiło z wiadomością 
poprzednią Rosyi, i czy ta w zięła jaką inicya- 
tywę aby je do skutku przywieść ? O tem w szy- 
stkiem same tylko jak najsprzeczniej ze domy­
s ły , których powtarzać nie w arto , a tern mniej
rozbierać, czy R o s y a  przyjinie wftl ulĄi i do
negocyacyj przystąpi, skoro się nie zna brzmie­
nia tych warunków.

Również nie przydałoby się na nic wy­
patrywać, k t ó r a  strona życzy sobie pokoju, lub
czy ffo sobie obie zarówno życzą, która po­
daje rękę do z g o d y -  czy Zachód szczerze 
jej pragnie chociaż zdaje się pierwszy krok 
czynić; wszelkie bowiem wnioski spotkałyby 
się tu z dyplomacyą której właśnie główna 
sztuka na tem zależy, aby ukryć wszelką 
inicyatyw f, myśl prawdziwą i kierowniczą, 
która na to tysiączne posiada środki. Bez 
tajemnicy z resztą, wszelkie zawiązanie ne- 
ffocyaoyj jest niemożebne.

N a to że z dzienników niczego s.ę do­
wiedzieć nie można, wystarczy j^“en 1’1ZJ 
kład. Po wzięciu Sebastopola, połurzędowy 
organ Constitutionnel, a w n i m  redaktor g o- 
wny p. Cesena pisał imieniem dwóch gabi­
netów francuskiego i angielskiego: „że za- 
„branie Krymu jest celem wojny, że dopoki 
„K rym  zabranym nie zostanie, o żadnych 
„układach mowy być nie może; że propo- 
„zycye pokoju muszą wyjść wprost od Ro-  

syi i to już podpisane, aby nie było żadnej 
” o nich wątpliwości; że żadnego pośredni-

„ctwa ani wyraźnego ani tajemnego, ani na- 
„wet tak zwanych bons off’icces od nikogo 
„nieprzyjmą mocarstwa zachodnie44 — To 
wszystko jak najbardziej stanowczo 23go 
września, (p. Czas n. 2 2 0 .)  Teraz tenże sam 
Constitutionnel i w nim tenże sam p. C ese­
n a , na d. 19 b. m ., i również tanowczo 
twierdzi: „że cel wojny dopięty, że porozu­
m ien ie  między Francyą, A nglią i A ustryą 
„o podstawy negocyacyj przyszło do skut- 
„ku, że A ustrya pośredniczy, a R osya po- 
„winna przyjąć podane jej warunki, bo są 
„takie, że nieubliżają ani jej godności ani 
„potędze44,— Któż w stanie jest powiedzieć, 
co p. Cesena napisze po upływie nowych 87 
dni ? On sam tego nie w ie: bo nie pisze 
z przekonania, ale tak jak to dla opinii za 
potrzebne osądzą.

Mniej bowiem niż kiedy, nie należy spu­
szczać z uwagi, że dopóki wolność prasy pa­
nowała we Francyi, dzienniki absorbowały, 
że tak powiemy opinią. Rząd z dziennikami 
rachować się musiał. Z  ograniczeniem tej wol- 
nośei w zrosła potęga opinii, i z nią rząd się 
dzisiaj rachuje, używając do tego dzienni­
ków. Ćhwiejność ich tem się tłumaczy. W  A n­
glii opinia jest tak silna, że ją  dzienniki nie 
absorbują ale się on ' z nią rachować muszą. 
Przed opinią pokojową która ma wiele stron­
ników, wojna na wiosnę, gdyby do pokoju 
nie p rzyszło , musi być usiłowaniami o pokój 
dostatecznie wytłumaczoną i usprawiedliwio­
na. Będzie więc znowu jak się zdaje Euro- 
; a powołana na świadka przy konferencyach, 
gdyby takowe miały miejsce.

W  zaspokojeniu też tylko opinii dopatrzeć 
się można celu ogłoszenia traktatu z 21go 
listopada zawartego między F rancyą, Anglią 
i Szw ecyą, którego całkowitą osnowę daje­
my poniżej, Rozbierać go niepodobna: wartość 
i donośność jego leży zapewnie w jakim ar­
tykule sekretnym, którego się każdy domy­
śla. P . C esena widzi w nim polityczną i mo­
ralną rewizyą traktatów wiedeńskich z roku 
1815. Może być że w bystrym poglądzie re­
daktora Constitutionnela jest w nim rewizyą 
moralna , ale to pewna, że niema polity­
cznej, bo tę pi zecież mniej nawet bystry wzrok 
by dostrzegł. Times w niesłychanie długim 
artykule tłumaczy, że ewentualność przewi­
dziana tym traktatem by ła nader bliska; nam 
się w ydaje, że była  ona równie daleka a 
może i odleglejsza jak ewentualność przewi­
dziana traktatem zawartym między A ustryą

i Prusami w r. 1854 ; że Rosya nie m iała 
bardziej na myśli rościć sobie w tej chwili 
jakichkolwiek pretensyj doS zw ecyi, jak  nie 
miała zamiaru napadać na Austryą. Nie w da­
jąc się w żadne domysły co do artykułów 
sekretnych, gdzie jeżeli takowe istnieją, po­
stawiona jest zapewne bliższa nieco ewen- 
tual .ość aniżeli owe pretensye do ryboło- 
stwa które według Timesa , w fortece zag ra­
żające Szwecyi w mgnieniu oka zamienić 
się mają; to traktat 21go listopada w tej 
osnowie w jakiej go znamy, nie jest bynajmniej 
ani traktatem zaczepnym i odpornym, ani żadną 
konwencyą wojskową, ale traktatem który zu­
pełnie odpowiada państwu neutralnemu da­
jącemu zapewnienie innym mocarstwom, że 
praw i posiadłości swoich Rosyi nie ustąpi. In­
nym też traktat ten być nie mógł, jeżeli w tej 
chwili miał być ogłoszony. W  czemże więc 
zaspokojenie opinii na zachodzie? W  tem jedy­
nie, że traktat z państwami zachodniemi pod­
pisany, dowodzi zawsze odstąpienia Szwecyi 
od polityki rosyjskiej. Nie szło  tu o opinię 
narodu szwedzkiego, bo o jego sympatyach 
rosyjskich zdaje się przecie, iż nie mogło być 
mowy, ale o gabinet szw edzki, o zerwanie pe­
wnej tradycyi Bernadottych, sło> vem o<lowód 
jakiegobądź związku Szwecyi z F rancyą i A n­
glią. To zapewne chciał p. Cesena rozumieć, 
gdy w idział rewizyą moralną traktatów z r. 
1815 w traktacie obecnym. To bowiem pe- 

, że jakibądź on jest, przyjemnym Rosyiw n a ,
być nie może 
co więcej, 
i

a pewna oziębłość, jeżeli nie 
między gabinetami sztokolmskim 

petersburgskim wywiązać się musi. Myli 
się bowiem le Nord  utrzymując, że Szw e- 
cya podobny traktat dziś jeszcze z Rosyą 
zawrzeć by mogła. W łaśn ie  tej jednej e -  
wentualności, i tylko tej jednej, traktat 21 
listopada stawia nieprzełamaną zaporę. J e ­
żeli to było przedmiotem missyi jenerała 
Canroberta, to przyznać trzeba, że dopiął 
celu.

Oprócz pogłosek o przyszłych układach 
i traktatu mocarstw zachodnich z Szwecyą, 
nic ważnego nie przyniósł nam ubiegły ty­
dzień. Z  teatru wojny dochodzą szczegóły 
o wzięciu Karsu. Sałtan  jak  piszą nieustaje 
w reformach, ma zamiar policyą całkiem eu­
ropejską w Stambule za rowadzic. Reszyd 
pasza według niektórych ma mejakie szan­
se wrócić do w ładzy; byłoby to tylko do­
wodem większego wpływu Anglii w tej 
chwili.

W zm iankować także w ypada, że K orte- 
zy hiszpańskie ukończyły rozprawy nad kon- 
stytucyą i takową zawotowały. M a ona jak 
wiadomo wszystkie w sobie żywioły, aby nie 
m ogła żyć dłużej od swych licznych po­
przedniczek. Teraz nastąpi dyskusya nad u - 
stawami dodatkowemi, których wiele, i sesya 
nie prędko się jeszcze skończy. Ale to w szy­
stko nie podniesie Kortezów w opinii naro­
du i niepowróci im w ładzy, którą zdyskre­
dytowały. Korona nic na tem nie zyskała , 
tylko ministeryum Espartero -  0 ‘Donnel. G a­
binet jest jedyną teraz w Hiszpanii w ła -  
dzą, i spokój tego kraju zaw isł, powiedzieć 
można od związku jaki trwa między księ­
ciem W iktoryi i hrabią Lucena.

W iadomości biegną szybko teraz, nawet 
pietelegraficzpe, tylko bajk i— to zaprawdę 
szybciej od umarłych w balladzie Burgera. 
Otóż już Constitutionnel z 20go b. m. po­
daje ów  nieszczęsny list korespondenta „z nad 
granicy polskiej44 do Gazety Augsburgskiej 
i kończy;

W e d łu g  C zasu , je n e r a ł  B ibikow  z o s ta ł z u rzęd u  
usuniętym , albow iem  n ieodpow iedz ia ł w idokom  C e­
sarza  pod w zględem  now ego sy s tem u  forty fikacy j.

To już pięknie; ale piękniej nięrównie 
brzmi ten sam frazes w Debatach z tegoż 
dnia:

W e d łu g  C zasu , je n e r a ł  B ibikow, m in is te r sp raw  
w ew n ę trzn y ch , z o s ta ł z u rzęd u  itd .

Z  łaski Gazety Augsburgskiej gubernator 
K ijow sk i został ministrem spraw wewnętrz­
nych i jenerałem  inżynieryi. Kto wie jeszcze 
czem go zrobią dzienniki londyńskie. Można 
zaiste powinszować Gazecie takiego kore­
spondenta „z nad granicy polskiej.44

Monitor z dnia. 20go  grudnia przynosi 
dekret cesarski ogłaszający traktat, którego 
treść podaliśmy w Przeglądzie pisma nasze- 
z niedzieli — zawarty między F rancyą, po- 
łączonemi królestwami W . Brytanii i Irlan- 
dyi i królestwem szwe.dzkiem i norwegskiem. 
Oto jest tekst tegoż traktatu:

N apoleon z B ożej ła sk i i w oli n a rodu  C esarz 
F ran cu zó w  w szem  w obec  i na p rz y s z ło ść  p o zd ro ­
w ienie.

W  m oc p rzed staw ien ia  n aszeg o  m in istra  s e k re ta ­
rza  s tanu  W w ydziale  sp raw  zag ran iczn y ch  p o stan o ­
w iliśm y i postanaw iam y co n a s tęp u je :

A rt. 1. W  sku tku  zaw arcia  tra k ta tu  w JSztokolmie 
na dn iu  21 listopada 1855  r . pom iędzy F ran cy ą , 
po łączonem i k ró lestw am i W . B ry tan ii i Irlandy i i 
k ró le stw em  szw edzk iem  i n o rw egsk iem  i w  sku tku

G B Ę ŚĆ  L i r m C K O - A H T T S T K m
T Y G O D N IK  W A R S Z A W S K I .

L.
Historyjka kwestowa—  Jeszcze o postępie —  Brodowski

Suchodolski—  Muzycy i anegdotki o nich gnący
Mach —  Kościoły warszawskie —  Dr rlPP m
Resursa —  Śmierć —  Improwizacya —  P rz y p is  e

Poteżne co się zowie mrozy m eprzestają ściskać, 
śnieg zaległ w szystkie ulicy m iasta , a  pomimo to w sroa 
tego dokuczliwego obrazu zimy, przesuw ają się ° “ 
mu do domu i od progu do progu szanow ne damy kwe- 
s ta rk i, zbierając grosz do grosza i złoto do złota, kil 
uldze i wspomożeniu biednych sw ych bliźnich. Często 
bardzo m uszą one znieść i przykre s ło w o , które im 
znowu osładza chętne i gościnne w innych podwojach 
przyjęcie; często przed samem wejściem j drzwi im za­
trzasną, a  często zam iast ofiary, jak iś  now icyusz filan­
tropijny, obcy zupełnie i zwycząjom tutejszym  i u sta­
wom T ow arzystw a D obroczynności,  ̂pali perorę na w y-
danem przez Tow arzystw o upow ażnieniu , kwestarce; 
perorę, która obok całćj nieznajomością rzeczy, nace­
chow ana je s t takiem zapomnieniem s ię , ze niemal posu- 
niętem aż do ubliżenia kwestującym  Damom. I któż 
to są  przecież owe kwestarki ? oto osoby jzasłu- 
gujące ze w szech miar na ogolny szacunek i w dzię­
czność za sw e pośw ięcenia; to hrabiny Zam ojska, Bra- 
m cka, Szem bekow a, P u sło w sk a , W odzicka szambela- 
now a Płatanow a i tyle innych, które przecież wolałyby 
okupić te wędrówki hojnym z swej szkatuły  datkiem

i siedzieć spójnie w murach swych pałaców  lub kom ­
n a t, bez w ystaw ienia się na ostrość powietrza i sto ­
kroć gorsze od tego, nierozważne znalezienie się jedne­
go takiego filantropa, ja k  ów z nowego św iata.

Ale ponieważ niema róży bez kolcow, to też i Damy 
nasze w ziąw szy za  podstaw ę maksymę Baudouina, po­
stępują dalej uzbrojone w cierpliw ość, i śm iało stąpąją  
po owej drodze ofiarnej, najeżonąj kolcami. Dodajmy 
jednakże do tego, że gdyby tylko ów popędliwy filan­
trop, zwrócił był uw agę na dług wdzięczności, jak i ro­
dzina jego zaciągnęła względem tych , którym on dziś 
osobiście ub liża; nie byłby zapewnie posunął się do 
tego k ro k u , zdradzającego tak  wybitnie i sposób my­
ślen ia , i charakter człowieka. Ale dobyć tych faktów, 
dowodzących w steczności cywilizacyi. Czyliż ta osta­
tnia zaw sze na jednej drodze pozostanie bez żadnego 
kroku naprzód?

Bynąjmnićj —  w szakże widzimy postęp w naukach, 
że wiele innych przykładów  pominę, widzimy go w o- 
brazach historycznych Szajnochy, który pierwszy w kraju 
użył tej formy, i zrodził nadzieję uprzyjemnienia przez 
sztukę suchej naukow ości. Może jeszcze  za wiele głów 
niepotrzebnych widzieć się w tych obrazach (Jaje; ale 
kiedy tło oczyści się od historycznych postaci, wtedy 
historya pow abną formę przybierze.

A w poezyi?... czyliż i tu  nieznajdąje się postęp? 
Surowo osądzona D eotym a, m a niezaprzeczone do nie­
go prawo. A to jakim  sposobem —  może kto zarzu- 

kiedy je s t m istyczką, poetą dydaktycznym i uży­
wa jak  to powiedziano szalonych p rzen o śn i?—  Na to 
łatw a odpow iedź: W szakże mistycyzm  z natury swojej 
należy do poezyi romantycznej, która najw iększych piew­
c a  w kraju nam w ydała. P raw d a , że  ju ż  przedtem 
kilku młodych poetów, próbowało sił sw oich w zaw o­

dzie piśmiennictwa narodow ego, ale kilku skow ronków  
niestanowi w iosny, a  nowe przeznaczenie dla poezyi j e ­
szcze na jaw  niew yszło. . , . ,

Mówiąc w łaśc iw ie , to poezya wtedy dojdzie do naj­
w yższego stanow iska , kiedy bez względu na krainę i 
mniemania miejscowe weźmie całą ludzkość za przed­
miot i tam  szukać b ę d z i e  wydobywąjącego się głosu serca, 
wrodzonego zarów no murzynowi jak  Byronowi; głosu 
przem awiającego w imieniu najdroższych dla człow ieka 
strun duszy; ale epoka ta jeszcze nienadeszła i w po­
myśle tylko spoczyw a. W  tenczas z a ś ,  jak  rozum bie­
rze w szechśw iat za  przedm iot, tak poezya i sztuka o- 
garną uczucia ludzkości powszechnćj i tą  ogolnoscią 
w zniosą się do właściwego sobie stanowiska.

Co do zarzu tu  dydaktyzm u tej w ieszczce; ten czy­
niono je j dla teg o , że pisała np. o rzeźbie, ale ta  rzecz 
podw ójną ja k  wiadomo m a stronę: mechaniczną i poe. 
tyczną. Sam o więc obrabianie posągu bezwątpienia je s t 
dydaktyzm em , ale malowanie uczuć, w zniosłości, p ję. 

,k n a  i w dzięku , przeświecąjących z posągu , jes t zno­
wu niezaprzeczenie artyzmem.

Nakoniec użycie przenośni tak zwanych szalonemi, 
ten łatw o pojm ować m oże , kto pojmuje im prowizacyę, 
gdzie um ysł jednocześnie natężony je s t ,,na tre ś ć ,  po­
rządek , rytm iczność i rym , obok głównąj baczności na 
całość —  w yznać jednak  należy, iż w łaśnie te impro- 
wizacye w ystąpiły w stroju tak  św ieżym , tak  pełnym 
barw istości i zadziw iających zwrotów, że tu  też szcze­
gólnie obok nieporównanego daru nie tylko u n a s ,  ale
i w E uropie , i m p r o w i z a c y j ,  p r a w d z i w ć j  je j twórczości
i talentu szukać należy.

Co do n a s ,  to najw yżej cenimy wielki g łos malujący 
z  niewymownym wzdziękiem szlachetność serca prze­
szłych pokoleń obok rubaszności; ale sam  autor wie

pewno najlepiej, że nie jeden z  owych i tak  wielkich 
ludzi, niewypełnił najświętszego obow iązku sw ego, lę- 
kąjąc się ażeby p. Rejtan nie wybił mu niedźwiedzi 
w puszczy Nalibockićj!;..

Cóż mamy mówić o poecie serca, który Klonowicza 
tak poniżył przed jego nieprzyjaciółmi ? Wielki człowiek 
i niewinny, korzy się przed wrogiem dla łyżki stra ­
wy, i żałuje gorzko swojego niby przewinienia!

Nie bądźm yż więc tak  surow i dla młodych zdolno­
śc i, w stąpujących w zaw ód życia , tera bardziej, że 
znamienitości w szędzie są  rzadkie, a  co boleśniejsza... 
że i u b y w ą ją L .—

M ożeśmy zawiele rozgadali się o owym postępie, 
gdy tymczasem i now o pojawione  ̂przedmioty ocze­
kują także na w zm iankę, ale coż czyn ić , kiedy to 
ju ż  w eszło w zw yczaj spraw ozdaw ców , aby z każdąj 
okoliczności, z  każdej nasuw ającej się m yśli korzystać, 
i z tem atu tygodniowego tw orzyć” i w ygryw ać jakby  na 
jakim  fortepianie waryanty. Inacząj zresztą niebyłoby 
rozm aitości, a  pragnący um ysłow ego pokarmu czytel­
n ik /sp o ty k a łb y  się tylko ciągle w tych opisach z śnie­
giem albo z b ło tem ! —

Przęjdźmyż tedy do ow ych rozm aitości: Znacie do­
brze M ohorta, ostatni z poematów P o la , p. n. R apsod 
rycerski. Otóż jedną  z niego scenę, a  o czem zdąje 
mi się zapomniałem wam w zeszłem spraw ozdaniu nad­
mienić, w \b ra ł sobie Brodowski dla przelania na płó­
tno i przedstaw ienia na wystawie krakow skiej. Jest to 
chwila kiedy książę Józef schodzi orzącego Mohorta. 
S ąd zę , że będziecie zadowoleni z tej pracy, tak przy­
najmniej po zdolnościach Brodow skiego, śmiało w nosić 
można.

Wielka szkoda, ze Suchodolski zraził się zeszłoro 
czną wystawą, i dla tego to , podobno na przyszłą nic
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w y m ia n y  r a ty fik a cy i t e g o  ak tu  na dniu 1 7  b. m . 
g ru d n ia , r z e c z o n y  trak ta t w  p o n iż sz e j  o sn o w ie  w c h o ­
d z i w  z u p e łn e  i c a łk o w it e  w y k o n a n ie :  .

N . C esa rz  F r a n c u z ó w , N . K ró low a  p o łą c z o n y c h  
k r ó le s tw  W . B ry ta n ii i Irlandyi i K ról S z w e c y i  i 
N o r w e g ii  p r a g n ą c  za p o b ied z  w sz e lk im  z a w ik ła n io m  
m o g ą c y m  z w ic h n ą ć  r ó w n o w a g ę  e u r o p e jsk ą , p o s ta n o ­
w ili  p o r o z u m ie ć  s ię  w  c e lu  z a b e z p ie c z e n ia  c a ło ś c i  
p o łą c z o n y c h  k r ó le s tw  S z w e c y i  i  N o r w e g ii ,  i zam ia ­
n o w a li  p e łn o m o c n ik ó w  d o  z a w a r c ia  trak tatu  _ w  tej 
m ie r z e , jak o  to:

N . C esarz F r a n c u z ó w  p. K arola  W ik to r a  L o b ste in  
u rzęd n ik a  o rd er u  c e s a r s k ie g o  le g i i  h o n o r o w e j , w ie l ­
k ie g o  k rzy ża  o rd e ru  k r ó le w s k ie g o  g w ia z d y  p o larn ej  
s z w e d z k ie j , k om an d ora  o r d e r ó w  p o r tu g a lsk ic h  C hry­
stu sa  i N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia , p o s ła  s w e g o  n a d ­
z w y c z a jn e g o  i m in istra  p e łn o m o c n e g o  p rzy  N . K rólu  
S z w e c y i  i N o r w e g ii .  .. .

N . K ró lo w a  p o łą c z o n y c h  k r ó le s tw  W . B r y t a n i i  i 
Ir lan d y i p. A rtura  K arola  M a g en is , p o s ła  s w e g o  n ad ­
z w y c z a jn e g o  i m in istra  p e łn o m o c n e g o  p r z y  IN. K ró­
lu  S z w e c y i  i N o r w e g ii .

N. Król Szwecyi i N o rw e g ii  p. Gustawa Mikołaja 
Algernons Adolfs b a ro n a  Stierueld, swego ministra 
stanu i spraw z a g r a n i c z n y c h ,  kawalera i komandora 
orderów s z w e d z k ic h  i wielkiej wstęgi norwegskiego 
orderu Ś. Olafa itd. ,

Którzy zakomunikowawszy sobie nawzajem swoje 
w  przynależnej i właściwej formie wydane pełno­
m o c n ic tw a  zgodzili się na to  co następuje:

A rt. 1 . N . Król S z w e c y i  i N o r w e g ii  z o b o w ią z u je  
s ię  n ie  u stę p o w a ć  R o sy i, an i z n ią  n ie z a m ie n ia ć , ani 
j e j  t e ż  n ie  d o z w a la ć  za ją ć  żad n ej c z ę ś c i  te r y to r y u m  
n a le ż ą c e g o  do  k o ro n y  s z w e d z k ić j  i n o r w e g s k ie j . N . 
K ról S z w e c y i  i N o r w e g ii  z o b o w ią z u je  p r ó c z  t e g o  n ie  
p r z y z n a w a ć  R o sy i p raw a  p a s tw is k , r y b o łó s tw a  lub  
j a k ie g o k o lw ie k b ą d ź  in n e g o , tak  na r z e c z o n y c h  t e r y -  
to r y a ch , ja k  na b r z e g a c h  S z w e c y i  i N o r w e g ii  i o d ­
p ie r a ć  w s z e lk ie  r o s z c z e n ia  R o sy i p raw  w z w y ż  p r z y ­
to c z o n y c h .

A rt. 2 .  W  r a z ie  g d y b y  R o sy a  s ta w ia ła  N . K r ó lo ­
w i S z w e c y i  i N o r w e g ii  ja k ie  p r o p o z y c y e  lub  ż ą d a ­
n ia , m a ją ce  na c e lu  o tr zy m a n ie  c z y  to  u stą p ie n ia  
c z y  zam ian y  k tó r e jk o lw ie k  c z ę ś c i  te r y to ry u m  n a le ­
ż ą c e g o  do  k o r o n y  s z w e d z k ie j  i n o r w e g sk ió j , c z y  to  
w r e s z c ie  w o ln o śc i za ję c ia  p e w n y c h  p u n k tó w  r z e c z o ­
n y c h  te r y to r y ó w , a lb o li t e ż  d o z w o le n ia  p raw a r y b o ­
łó s t w a ,  p a s tw isk  lub c i e g o  in n e g o  na ty c h ż e  t e r y -  
to r y a c h  lub  na b r z e g a c h  S z w e c y i  i N o r w e g ii ,  N . K ró l 
S z w e c y i  i N o r w e g ii  z o b o w ią z u je  s ię  za k o m u n ik o w a ć  
n a ty ch m ia st  tę  p r o p o z y c y ą  N . C e s a iz o w i F r a n cu zó w  
i N . K ró lo w ej a n g ie ls k ie j , a r z e c z e n i  NN Panujący 
b io r ą  z e  sw e j  s tr o n y  na  s ie b ie  o b o w ią z e k  d o s ta r c z e ­
n ia  N . K ró lo w i S z w e c y i  i N o r w e g ii  d o s ta te c z n e j  s i ­
ł y  m orsk ie j i w o jsk o w e j  do  w s p ó łd z ia ła n ia  z  s i łą  
m o rsk ą  i w o jsk o w ą  J . K. M ośc i w  c e lu  o d p arc ia  
r o s z c z e ń  i z a c z e p k i z e  s tr o n y  R o sy i. R o d za j, p o c z e t  
i  p r z e z n a c z e n ie  s i ły ,  o  k tórej m o w a , u s ta n o w io n e  
z o sta n ą  za  w sp ó ln ą  z g o d ą  t r z e c h  m o c a r s tw .

Art. 3. Niniejszy traktat będzie ratyfikowany, a 
wymiana ratyfikacyi jak można n a jry ch le j uskutecz­
nioną będzie w Sztokolinie. D la stwierdzenia czego 
pełnomocnicy rzeczeni, traktat ten podpisali i her­
bowe pieczęcie p r z y ło ż y li .

D an  w S z to k o lm ie  d w u d z ie s te g o  p ie r w s z e g o  l i s to ­
pada, rok u  P a ń sk ie g o  ty s ią c  o ś m s e t  p ię d z ie s ią te g o  
p ią te g o .

(p o d p .)  Von Lobstein.
(p o d p .)  A rtu r  Magenis.
(p o d p .)  Stiernfeld.

A rt. 2 . N a sz  m in is ter  s e k r e ta r z  sta n u  w  w y d z ia le  
sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  p o le c o n e  m a w y k o n a n ie  n in ie j ­
s z e g o  d ek r e tu .

D an  w  T u ile r y a c h  1 9 g o  g ru d n ia  1 8 5 5 .
Napoleon.

W id z ia n o  i  w y c iś n ię to  p r z e z  C e sa rz a :
p ie c z ę c i  p a ń stw a  m in is te r  sp r a w  z a g ra ń .  

W ie lk i  p ie c z ę ta r z  m in is te r  Walewski-
s p r a w ie d liw o ś c i Abatucci.

K orespondencya Czasu.
W i c « i e ń  2 2  grudnia.

B .  P rzy  każdej now ej u sta w ie  w  A u stry i, n asu w a  
s ię  teraz przedew szystk iem  w zg ląd  na ca ło ść  organiza­
cyjnego u sta w o d a w stw a , które bez w ytchnienia, ż e  tak 
pow iem , coraz dalej s ię  r o z w ija , coraz w ięcej s to su n ­
k ó w  d o ty k a , coraz bardziej w  zakresie i treści w zra­
sta . N ieraz zd aw aćb y  s ię  m o g ło , ż e  ju ż  d o sy ć  tej 
pracy, którą rząd od lat sze śc iu  tak szczerze  i pilnie  
zajęty . N ieraz naw et s łych ać  rzeczyw iśc ie  g ło sy , które 
bardzo przypom inają czas daw nego b y tu , ż e  to n o w a ­
torstw o , ja k  j e  z o w ią , n iew iele dobrego przyniesie itd 
Tym czasem  rząd postępuje w ytrw ale i konsekw entn ie  
na drodze raz obranej, i zadaje kłam  z  jednej strony  
reakeyonistom , a z  drugiej strony now atorom  n aszego  
w ieku: p ierw szym  przez t o , że  rozwijając nie zryw a  
z p rz esz ło śc ią , a  drugim przez to, ż e  postępując  d z ia ­
ła w  duchu p r zy sz ło śc i. Z a sta n ó w m y  s ię  pod tym  d w o­

jakim  w zględem : np. nad konkordatem  i nad projektem  
nowej u sta w y  przem ysłow o-ręk od zie lm czej. Przedm ioty  
to w praw dzie bardzo różne i niepodobne do sieb ie , ale 
nikt nie zap rzeczy  pod ob ień stw a  w  ich sto su n k u  do 
w ym agaln ości cza su  i u sta w o d a w stw a . O tóż konkor­
dat niejednem u s ię  n iepodoba, który pom im o sw y c h  naj- 
lojaln iejszych u c z u ć , w  jozefin izm ie  w idzi s z c z y t  m ą­
drości i sz c z ę ś liw o śc i p a ń stw a ; a  przecież nikt nie śm ie  
p o w ied zieć , że  akt konkordatu m a w  sob ie  choćby je -  
dnę iskierkę ognia  burzliw ego, i o w sz em  n ależy  w nim  
u zn aw ać najlepszą  rękojm ię przeciw  rew olucyi. K on­
kordat n iepodoba s ię  i reakeyonistom  i rew olucyonistom . 
Przepraszam , że  s ię  p ow tarzam , a le— niejestźe to z e t­
knięciem  się  o s ta tecz n o śc i?  Co s ię  ty czy  now ej u sta ­
w y przem ysłow ej: tu tak że  podobny ukazuje s ię  s to su ­
nek. R eakcya pragnęłaby z a w sz e  c e c h u , merkantyli- 
z m u , kolbertyn izm u; rew olucya z a ś  m arzy o  ścisłej 
organizacyi pracy. Obie sp rzeciw iają  s ię  tem u, co je s t  
p od staw ą i najw ażn iejszym  czynnikiem  ż y c ia ,  bo— sa ­
m em u życ iu , je g o  przyrodzonym  w arunkom  i potrzebom .
0  konkordacie nie rozp isu ję s ię  tu d a lej, g d y ż  nie on  
w ła śc iw y m  przedm iotem  m ego d z is ie jszeg o  listu . W sp o ­
m niałem  o nim dla tego , bo w ła śn ie  zajm uje teraz c z y ­
tających  i m y ś lą c y c h , którzy dzień  z a  dniem ś led zą  
w ypadki b ieżące .

Z w racając s ię  do o w eg o  projektu now ej u sta w y  prze­
m y sło w ej, sp ostrzegam y  w  nim najdokładniejsze u w z g lę ­
dnienie w arunków  i potrzeb ży c ia  p rzem ysłow ego . Ina­
czej sta ć  s ię  nie m o g ło . N iejednem u dziw nem  s ię  m oże  
w y d a je , ż e  A ustrya bez parlam entu w  ten sp o só b  s ię  
urządza i u rządzać może, bez parlam entu , który jedy­
nie w ed łu g  zdania w ielu , m oże  być praw dziw ym  przed­
staw icielem  i oceniaczem  t e g o , czego  lud potrzebuj*, 
w  pierw szej chw ili uderza to zdanie i pobudza do my- 
s enia. Jakiż w ynik  tego m yślen ia?  Oto ten prosty, 
lecz h istorycznie uzasadn iony, że  parlament b y w a  prze- 
d e w szy stk ie in  w yobrazicielem  z a s a d ,  a  rząd austryacki 
chce i je s t  W stan ie u w zględn iać p rzedew szystk iem  in- 
te resa , w  obszernem  tego  s ło w a  z n a c ze n iu , interesa
w y ż sz e g o  i n iż szego  rzędu. C zern ie s ą  interesa tak 
pojęte?  Mnie s ię  zdaje, ż e  w ła śn ie  ow em i warunkam i
1 potrzebam i ż y c ia , życ ia  sp o łeczn eg o . C zy to dla s p o ­
łe cz eń stw a  n iew ystarcza?  Co s ię  politycznych w zg lę ­
dów  ty cz y , to  niechaj o  nich m ów ią  w  sąsiedn iem  pań­
stw ie , gdzie  w ła śn ie  obecny parlam ent niebardzo odpo­
w iada interesom  w szechstronnym . P rzed ew szystk iem  
zw a ża n o  tam przy w yborach na polityczne cele i w i­
doki, na zasad y .

U w zględnien ie in teresów  nie obejdzie s ię  w praw dzie  
bez zasad , rów nie ja k  u w zględ n ien ie  za sad  b ez intere­
s ó w , ale m ów im y tu tylko o  czynnych  i stan ow czych  
w p ływ ach  zew nętrznych  na rząd. R ząd  m a ju ż  z a s a ­
dy lub w yrabia j e  sob ie  sam  bezpośrednio , i to naw et  
w  obec i pom im o parlam entu, z  czeg o  w ła śn ie  p o w sta ­
ją  zatargi parlam entarne; ale interesa bada dopiero za  
pośrednictwem  odpow iednich przedstaw ców  organicznych, 
od których żąd a  pom ocy i rady. Mąjąc stan ow ić  o 
życiu , pyta  s ię  w ięc  s łu sz n ie  rząd austryacki sam ego  
niejako ż y c ia ,  sp ra w có w  jego . T ak  pojm ow ać należy  
powołanie Izb  handlowo-przemysłowych, a  następnie

także p rzy sz łą  u sta w ę  gm inną i p ow ołan ie  p rzyszłych  
zgrom adzeń i w y d z ia łó w  krajow ych. T o  w szy stk o  o- 
Pjera s ię  na zasad ach  organicznych z  dnia 3 1  grudnia  
1 8 5 1 . S to so w n ie  do tego  i zarząd  p ań stw a  podzielony  
i urządzony. G dzież s ły sz a n o  daw niej w  A ustryi o ja -  
kow em  min sterstw ie  han ilu?  N iejeden m oże u w a ż a ł­
by to był jako ujm ę i p o n iżen ie , aby  dla kupców  itp. 
u stan aw iać  tak w y so k ą  w ła d zę  naczelną. D zisiaj mi­
n isterstw o handlu z  M onarchą z n o s i s ię  bezpośrednio, 
w  sw ej dziedzinie zarządza  sa m o d z ie ln ie , w  godności 
nie u stęp u je  innym  w ładzom  naczelnym , i ma w reszcie  
sw e  odrębne organa podw ładne, przez które w łaśn ie  
poznaje interesa liandlowo-przemysłowe. W ew nątrz  
p ań stw a  Izb y  h a n d lo w o-p rzem ystow e, za  granicą kon­
su la ty  są  tem i organam i. M ów im y tu 0 m inisterstw ie  
handlu i przem ysłu , ja k o  o takiem , a nie jak o  o w ła ­
dzy  naczelnej niektórych innych g a łęz i r zą d o w y ch , jak  
np. zarządu  budow li publicznych. R ó w n ież  nie potrze­
buję w sp o m in a ć , ż e  w odnośnych  stosu n k ach  podlega­
j ą  tem u m in isterstw u ta k ie  urzędy polityczne i skarbo­
w e .— Izb h an d low o-p rzem ysłow ych  je s t  5 6  w  m onar­
chii. Z  tego  m ożna s ię  przekonać o m o żliw o śc i i ła ­
tw o śc i uw zględn ien ia  in teresów  m iejscow ych  przy o b e­
cnym  projekcie u sta w y  p rz em y sło w e j, który m inister­
s tw o  p rzesła ło  Izbom  do obm dy i ocenienia.

Już daw ne u sta w o d a w stw o  przem ysłow o-ręk od zie ln i-  
cze  zw a ż a ło  na m iejscow e w zg lęd y . N asam przód  w i­
dzim y w  m onarchii d w a  g łó w n e  d zia ły  w  urządzeniu  
tych sto su n k ó w . T ry est i K rólestw o Loinbardzko-W e- 
neckie ju ż  oddaw na m ają tak zw a n y  sy stem  w oln ości 
p rzem ysłow ej, k iedy w  innych prow incyach tak zw an y  
sy stem  k oncesyjny  z e  sw em i różneini poddziałam i, 
w  których m niejsze lub w ięk sze  zadanie dla policyi i 
cechu. S ystem  k on cesyjn y  nie jednakim  w e  w szystk ich  
je s t  prow incyach. I ta k : co do koniecznych  w arun­
ków  i przep isów  cech ow ych  w  rzem iosłach  i ręk od zie­
łach cech ow o urządzonych , m ają niektóre prow ineye tak 
zw an e artykuły sp ecya ln e, nadaw ane i za tw ierd zan e po­
jed yn czym  cechom  z  o sob n a , k iedy w  C zechach obok  
tychże są  j e s z c z e  p o w szech n e  artykuły cech ow e dla c a ­
łego  krąju, a  w  Galicyi g łó w n ie  ob o w ią zu je  w  tym  
w zg lęd zie  tylko p ow szech n a  u sta w a  cech ow a  z  9 g o  
mąja 1 7 7 8 . T y lk o  w  W iedniu s ą  d w a tak zw a n e  gre­
m ia, tj. grem ium  hurtow ników  i grem ium  kup ców  miej­
skich . Jeżeli s ię  nie m y lę , to w  K rakow ie j e s t  także  
podobne grem ium  kupieckie. N iźszo-au stryack ie  s to w a ­
rzyszen ie  p rzem ysłow e istn ieje od daw na ja k o  s to w a ­
rzyszen ie  dobrow olne. T u  sp otyk am y s ię  z  k w esty ą  
sto w a rzy szen ia  w  stosunkach  przem ysłow o-rękodzieln i-  
czych . Projekt now ej u sta w y  przem ysłow ej zn osi przy­
m u so w e  s to w a rzy szen ia  i w spom ina  o dobrow olnych. 
T am te, jak np. cechy, b y ły  także k iedyś na cza sie . 
Z a pom ocą nich o sta ły  s ię  m iasta  i rękodzieła  obok  
potężnego indyw idualizm u średn iow iecznego , który roz­
pierając s ię  po zam kach , przeczył sw em i czynam i po­

ję c iu  dzisie jszego  sp o łeczeń s tw a . R ów n ie ja k  niemo- 
wie po trzebu je  śc isłego  dozoru  i trosk liw ej o p iek i, tak  
przem ysł p oczą tk ow y  potrzeb ow ał cechu itp. L ecz ró- 
w n e  ja k  sam od zie ln y  m ąż prawd i praw s łu c h a , tak 
w olny p rzem ysł teraźn iejszy  nie obejdzie s ię  bez pe­
w nych karbów  i in sty tucyj. D ziś  organizm  życ ia  w y ­
pełnia sp o łe c z e ń s tw o ; dziś obok  przyrodzonego rozw oju  
i ładu św ia d o m y  w p ły w  i porządek; d ziś  i w  sp o łe ­
czeń stw ie  cia ło  niejako z  duchem  w  harm onii, której 
tonam i isto ta  rzeczy  i w ola . D latego też  znika dziś  
przym us narzucony, n ieprzyrodzony, a  na je g o  m iejscu  
zjaw ia  s ię  w o ln ość , której granicą istota , w arunki, or­
ganizm  życia . P od zia ł pracy sa in  s ię  tw orzy  i rozw i­
ja , len istw o  i n ieudolność traci, p ilność i zd o ln ość  z y ­
skuje , konkureneya miarą pokupu i ceny itd. C zy  dla 
tych prostych w yn ik ów  organizm u ju ż  danego, potrze­
ba je s z c z e  nadaw ać organ izaeyą  pracy? Praca da się  
uorgan izow ać pod pew nym  w zględ em , ale ży c ie  n igdy, 
i ży c ie  b ezw zg lęd n ie  m ści s ię  na tern w szystk iem  co  
mu narzucono. O rganizatorem  ży c ia  je s t  S tw órca , k tó­
ry ku tem u celow i z ło ż y ł  n iew zru szon e  prawa w  isto ­
cie stw orzen ia . W  skutek  tych praw uznaje człow iek  
potęgę s to w a rzy szen ia  i lgnie do niego dobrow olnie. 
R ów n ie  jak  kredyt w  A ustryi w zn o si s ię  obecnie p o tę ­

gą  dobrow olnego s to w a r z y sz e n ia , tak p rzem ysł w z n ie ­
s ie  s ię  przez nią.

W  skutek  ow y ch  praw, w ystęp u je  p ań stw o  w  prze­
m yśle  i rękodziełach ju ż  nie ja k o  w szy stk iem  z a w ia ­
dująca potęga, ale ja k o  potęga og ó łu  w  obec s z c z e g ó ­
łó w , jed n o śc i w  ro zm a ito śc i, przed m iotow ości w  o b ec  
p od m iotow ości, o b y cza jo w o śc i i porządku w  obec w o l­
n o ś c i , j a k o  potęga w reszcie  św iad om ośc i w  ży c iu  b ez -  
wiednem . Z tąd  w  stosu n k u  do przem ysłu  i ręk od zie ł  
d zia ła ln ość  p ań stw a  pom agająca i broniąca, za p ob ieg li­
w a i zarad cza , praw na i policyjna, ztąd je g o  w y m a ­
gania sk a rb o w e , ztąd w reszc ie  czyn n ośc i sta ty sty cz n e . 
Co s ię  tych ostatnich  ty c z y , to w spom niałem  raz o  nich 
d o syć  obszern ie, w yk azu jąc  ich zn aczen ie  w  og ó ln o śc i, 
jak o  też  ich rozw ój h istoryczny i stan obecny w  A u ­
stry i. W praw dzie p ow sta ją  teraz w  N iem czech  tu i 
ow d z ie  z  pow odu  ostatn iego sp isu  ludności w  Z w ią zk u  
celnym , na ś c is ło ś ć  i c ie k a w o ść  w  zbieraniu przy tej 
sp o so b n o śc i dat s ta ty sty cz n y ch , ale pochodzi to w ła ­
śc iw ie  z  n iezw yczą jn ośc i tej rządow ej czyn n ośc i i z  p e­
w nych uprzedzeń , które ob aw iąją  s ię  naruszen ia zakre­
su  pryw atnego.

P- foggen b u rg  z a ją ł s ię  o so b iśc ie  tym  n ow ym  pro­
je k te m , który bynąjmniej nie j e s t  pow tórzen iem  ty lko  
daw nych  projektów . W spom inałem  ju ż  także raz o  p . 
T oggenburgu , a  m ianow icie o je g o  pobycie u rzędow ym  
w e W ło szech , gd zie  w ie lk a  sp o so b n o ść  zbadania p rze­
różnych s to su n k ó w , a m ięd zy  innemi w ła śn ie  i s y s t e ­
mu w oln ośc i p r zem y sło w e j, jak k o lw iek  nie b ezw aru n ­
kow o takiej sa m e j , ja k a  m a być w  całej m onarchii. 
Z dośw iad czeń  tego  m ęża  stanu korzysta  teraz P a ń ­
stw o , które i tak rozw ija  s w e  odrodzone u s ta w o d a w ­
stw o  w e w szelk ich  kierunkach na praw dziw ie organi­
cznych  pod staw ach . P otrzeb y  a w arunki, interesa a pra­
w a, w o ln o ść  a porządek, s ło w e iji organizm  ży c ia  je s t  
nietylko m od łą  projektu now ej u sta w y  p rzem ysłow ej, 
ale ca łego  u sta w o d a w stw a  organizacyjnego w  A ustryi. 
W ielk ie ztąd  nadzieje n ietylko dla gosp od arstw a  kra­

jo w e g o .

P a r y ż  1 9  grudnia.
W iad om ość  o w y jeżd zie  hrabiego E sterhazego  do P e ­

tersburga i ew en tu a ln ość  m ożliw a  zerw ania  sto su n k ó w  
m iędzy A ustryą  a R o s y ą , zrobiła  n ąjlepsze w rażenie i 
sp raw iła  p o d w yżk ę  na g ie łd zie . W  razie n ieprzyjęcia  
przez R o sy ą p ro p o zy cy j p o k o jo w y ch , N apoleon III z w o ła  
Izby i p ow ie m ow ę tro n o w ą , która będzie m anifestem  
dalszej w ojny i w ejśc ia  Z achodu w  fazę maximum  g w a -  
rancyi. O tej now ej fazie toczącej s ię  w ojny, p .d e  C esena  
o g ło s ił w d zie jszym  Constitutionnelu  w ażn y  artykuł. P . de  
C esena nie m óg ł nie sp ostrzed z  ż e  n o w a  fa z a , m usi 
kon ieczn ie  sp row ad zić  potrzebę przerobienia traktatów  i 
karty E uropy. Przerobienie karty E uropy, dodąje autor, 
byłoby rzeczą  popu larną, ale przerobienie to m u si sp ro ­
w adzić potrzebę k om p en sacy i. S i on demembrait la 
Russie, s ło w a  s ą  p. de C e sen a , ce seroit sans doute 
au p r o f i t  d u n e  p u is sa n c e  que'conque. N e  faudrait-  
u  pas alors  ̂ a la France une compensation de est 
avantage qui profiterait a, łu n  des Etats d’Europe. 
Francya chce skorzystać w  przerobieniu karty E uropy, 
ale w  jak i to sp o só b  nastąp ićby m ogło  w ażnein  j e s t  
pytaniem . P . de C esena zach ęca  P ru sy  do w y stą p ien ia  
i dodaje ż e  je ż e li n ie w y stą p ią , alors ce serait la 

\ Prusse qui porterait d elle seule, dans les ioentuali- 
j Us de I'avenir, la responsabiliti de la continuation de 
la guerre. T ę ż  sam ą  pogróżkę robi Tunes. Ale czy  
P rusy  m ogą  j u ż  do harmonii z  państw am i zachoduie-  
rni pow rócić? P ru sy , z w łasnej w iny  i zach od n iego  in­
te r e su , z o sta ły  p ostaw ion e w  takiem  położen iu  ż e  z g o d a  
ich z  Z achodem  sta ła  s ię  n iepodobną. D z is ie jsz a  poli- 

1 tyka napoleońska m a t o  w ła śc iw e g o  ż e  j e s t  anty-ro- 
sy jsk ą  a zarazem  anty-pruską. Polityka ta odrzuciła  ju ż  
kom binacyą pruską proponow aną w  b r o szu r ze : du re- 
maniement de la carte de ł Europe.

Ś w ia t u rzęd ow y  w  P aryżu  nie j e s t  j e s z c z e  p ew n y  
cz y  R o sy a  prop ozycye pok ojow e odrzuci. P rzesła n e  
propozycye s ą  tw a rd e , ale p od p isu jąc na nie R o sy a  
je sz c z e b y  ż e  tak pow iem  p o d esz ła  m ocarstw a z a c h o ­
dnie. N apoleon III gotuje s ię  c iąg le  na ew en tu a ln ość

w am  n iep rzyśle ; ch ociaż  rzadko z a p r a w d ę , ab y  czyja  
pracow nia ob fitow ała w  taką ilo ść  o b r a z ó w , ja k  S u ­
ch od olsk iego . —

M ów iąc o artystach jed n ego  ro d z a ju , m ożn ab y  coś  
w sp o m n isć  i o  innych ja k  np. m u zyk ach . A je s t  ich po- 
dostatk iem  i w sze lk ieg o  u sp osob ien ia . N ajzgubniejszą  
jed n ak że  ich w a d ą  j e s t  zarozu m ien ie , które n aw et i nąj- 
z d o ln ie jsz y c h , strąca  z  najśw ietn iejszej drogi. O pow ia­
dano mi n iedaw no, iż  jed en  z  takich k ory feu szów , przy­
b y ł do p ew nego m iasta  i zaraz  na sam ym  w stęp ie  dał 
s ię  s ły s z e ć ,  ż e  niedba o artyk u ły  i zdanie m iast m ałych; 
późniśj z a a n g a ż o w a ł s ię  grac w  pew nym  dom u za  5 0 0  
z ło ty c h ; m iał w yk on ać w ed łu g  u m o w y  cztery sztu k i, 
a  potem  o ś w ia d c z y ł, ż e  z a  te p ien ią d ze , to i dw ie do­
sy ć . P odobne w y sk ok i tych p a n iczó w , zdarzały  s ię  i 
u nas w  W a rsza w ie . Z n ajdow ałem  s ię  n aw et na takim  
w ieczorze, gdzie  za m ów ion y  i u g o d zo n y  poprzednio ar­
ty sta , m ia ł u św ietn ić  grą sw o ją  z a b a w ę , g d y  tym cza­
sem  przed sam em  rozpoczęciem  w ieczoru , gospodarz  
dom u odbiera list od  n ie g o , ż e  w  takim  tylko razie  
przybędzie i za g r a , je że li ten że podw oi m u u m ó w io n ą  
sum m ę. R ozu m ie  s i ę , ż e  list p ok u rsow a ł z  rąk do rąk
i ogólne w y w o ła ł oburzen ie, którego skutk iem  to  b y ło ,
i i  zabaw a o b e sz ła  s ię  w ca le  b ez  tego  w ie lk iego  ta ­
lentu .

T y s ią c e  tych d rob n ostek , nad zw ycząj psu je  w z ięc ie  
arty sty , i osłabią w sp ó łc z u c ie , a  jed n ak  czy  n iec h c ą , 
c z y  też  rzeczyw iście  n iepojm ują tego . J e sz cze  jed n a  np. 
u w a g a . *V tern samóm m iasteczku  którego zdanie i ar­
ty k u ły  tak  n isk o  oceniał ów  k o r y fe u sz , w s z e d łs z y  do 
s a l i ,  gd z ie  m ia ł daw ać koncert, dla poprzedniego obąj 
rżenia t e jż e , ani uchylił naw et k a p e lu sza , pom im o iż  
zn a la z ł s ię  w  o b ecn ośc i gosp od arza , bardzo z a s łu ż o ­
n e g o  i p o w a ża n eg o  p o w szech n ie  cz łow ieka . G ospodarz

Przeto odpłacając m u w zajem ną a rrogan cyą , nakrył 
g ło w ę  c z a p k ą , co ten że  sp o str zeg łszy , dopiero s ię  zm iar  
k ow ał i raczył od słon ić  sw ą  g ło w ę . B iedak w idać za  
Pom niał, ż e  uprzejm ość i g r z e c z n o ść , s ą  nąjpierw szem i 
w łaśn ie  pow innościam i artysty , bo żartow ać z  publi­
czności je s t  to zu p ełn ie  ja k  staw iać  sw ó j lo s  na kar­
tę. A le h propos karty, m oglib yśm y tu i o  nich c o ś  do­
dać, bo trzeba w iedzieć , ż e  ow i p a n icze , n ietylko na 
sam ych instrum entach gryw ają . N a ten jeden  raz w sz a k ­
że poprzestajem y ju ż  na tern , aby nie od razu uderzać  
na nich. —

Jeden z  literatów , to je s t  B ron isław  M ałeck i, obznaj- 
mił nas z  utw oram i czesk ieg o  poety  Ignacego  M achy, 
Przełożeniem  na ję z y k  polsk i poem atu je g o  p. n Maj. 
Jest to niejakiem  w yw zajem nien iem  s ię  tem u pobratym ­
czem u lu d o w i, który polsk ie u tw ory  p rzysw ąja  sob ie , 
boć w iadom o ż e  prócz in n y ch , Fredro i K orzen iow sk i, 
Podziwiani s ą  w  P r a d ze , na tam tejszej scen ie . A by  
w ięc choć jak ik o lw iek  ślad  p o zo sta w ić  w  niniejszem  pi­
śm ie , i dać ja k ie  takie w yobrażen ie czyteln ikom  o poecie  
h e s k im , przytaczam  tu  m ały  w yjątek  z  tego  poem atu, 
a  m ianow icie ch w ilę  oczek iw an ia  m łodej d z iew icy , na 
sw ego  lubego.

*Na kraju sk a ły , p ostać  je j m iga,
Nad g łu ch ą  falą śm ia ło  n a g ię ta ;
W iatr w ło s  jćj w zn o si i sza tą  śm ig a ,
Ale źrenica w c ią ż  w  dal napięta.
W  tem łz y  c iek ące  nagle ociera,
Nad okiem  bia łą  rękę op iera ,
A żeby iepiej  przebić g łęb in ę ;
B o  gdzie jez ioro  w  bory s ię  k ło n i,
Iskra za iskrą po falach g o n i:
P lu sk  lekki, nocną zm ą c ił c iszyn ę.

Jak go łąb eczek  śn ież y sto  b iały,
C oś w  m rocznej g łęb i nHgle za św ita ,
Jakby lilia w odna z a k w ita :
W krótce jak  ła b ęd ź  buja w span ia ły .
T am  gd zie  jez io ro  w  bory s ię  zn iża  
R o śn ie  i rośn ie , coraz s ię  zb liża ,
N ie ju ż  go łąb k iem , w odną li l ią ,
Ani łabędzia  sw ob od n ą  s z y ją ,
A le w yraźnym  żaglem  w y rosło ,
W  nurtach s ię  kąpie p osp ieszn e  w io s ło ,
I szy b k o  porząc prądy b ły szczą ce ,
Z atacza  bruzdy kręgiem  niknące."

T aki to j e s t  mniąj w ięcej rodzaj czesk ieg o  p iew cy  
M acha, a  chociaż  ten drobny uryw ek , nie daje nam z u ­
pełnego w y o b ra żen ia , ani o oryg in a le , ani o tłu m acze­
niu, z a w s z e  Jednak rzuca choć m ałe św ia te łk o , na to, 
z  czem  nas p- Małecki zapragnął obeznać. C ały z a ś  
ten p o em a t, drukow any je s t  w  B ibliotece W arszaw sk iej  
za  m iesiąc  grudzień.

W  ogó le  gru d zień , nietylko w  śn ieg  i m rozy , ale i 
literackie p łody d osyć był obfity. O prócz B iblioteki, uj­
rzeliśm y d a lsz j  ciąg  K o śc io łó w  w a rszaw sk ich . Jest to  
3ci z  kolei z e sz y t  j obejm ąje dokończen ie op isu  k o śc io ­
ła  k s . A u gu styan ow  i rycinkę pom niku C zem pińsk iego. 
O pisy  i rycin y: k ośc io ła  Bernardynów  i K arm elitów  B o ­
sy ch , obu na K rakow skiem  P rzedm ieściu . R yciny  jak  
w iadom o s ą  z drzew orytów  M ichała S tark m an a , op isy  
z a s  Juliana B artoszew icza .

P rzerw ana przez cza8 niejaki Galerya M n ich ow sk a , 
tak że  ukaza ła  s ię  w  grudniu. W yd aw an ą  ona je s t  przez  
k sięgarza  Henryka N atan son a , z  tekstem  P atiego . Jest 
to zb iór rycin na stali z  najceln iejszych  obrazów  tćj 
galeryi.

W  grudniu także w y s z ły  cztery tom y Dra Tripplina  
p. n. Lekarz w  S zw ajcaryi. Z nany krytyk i daw ny w sp ó ł­
pracow nik Biblioteki W arszaw sk iej T y s z y ń s k i ,  który  
od niejakiego cza su  o siad ł na L itw ie , donosi* iż  tam  
d w óch  tylko g łó w n ie  czytają  p isarzy i £ e c i najbardziej 
są  adm irow ani,' to j e s t  z  litew skich  p0 e ta S y rok om la ;  
a z  W arszaw sk ich  podróżo-p isarz Dr Triplin. N ie po­
w iem  p rze to , a żeb y  L itw a nie m iała g u s tu .—

R uch R esu r so w y , n iem ało  w p łyn ą ł na przerw anie  
jed n osta jn ości i c iszy , w praw dzie tylko p om iędzy  c z ło n ­
kami R esu rsy , ale za  to  tych c z ło n k ó w , zn aczn a  ju ż  
je s t  ilo ść  i mc d ziw n ego , ze  ich ży c ie  o d d zia ływ a  i na 
ogo ł. R uchem  tym  są  to w ybory, które trw ać będą c ią ­
g le  przez dni trzy, i stan ow ić  m ąją o kom itecie R e ­
s u r s y .—

Im prow izacya księżn iczk i Janiny o  s ło w ie , którą druko­
w aliśc ie  w  om astę, podobała s ię  tu p o w sz e c h n ie ; a co do 
przypisku z  w aszej strony o F red rze, to tylko dodam , 
iż  m ów iąc o  nim m ów iłem  o scen ie  W arszaw sk iej, a  nie
0 L w ow skiej. ^

P(ier^ f  to raz T ygod n ik  W a rsza w sk i chybia s w e -  
g °  „ t i l w l m  m e 0 2 4  godzin  > c° b y  m ożna przyp isyw ać  
g  i! no • ? m rozom  8 z tąd  nieregularności p oc ią g ó w
1  DO Łod6 7Zn'j  -  aIe Przyp «dk° w i. Przypadek z a ś  
te" tn w li • z  rozp ieczętow an ia  s ię  listu  w  sk rzynce  
P , -i ** 5 o tem  objaśn ia  nas p ośw iad czen ie  u- 
p Y ™ *; P °c?ty w arszaw sk iej um ieszczon e  na kopercie. 
Hni rjfl S le’ ż e  sam o PrzyP*e c z ętow an ie zabrało  kilka  
n l i a ł l  ’. T y g odnik bow iem  m ąjąc przyjść w ponie-

eK, n iep rzyszed ł a ż  w  so b o tę . (P . R )
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wojenną. W tych dniach napisał on do admirała Ha- 
melin, ministra marynarki, list, w którym zachęcając 
go przykładem zmarłego ministra Ducos, który tyle dla 
marynarki i wojny uczynił, wyraził nadzieję iż na wio­
snę minister ten wystawi 20 bateryj pływąjących i 160 
szalup kanonierskich. Wiadomo że cała Francya 
miała tylko 5 bateryj pływąjących i 20 szalup kano­
nierskich. Arsenały francuskie dzień i noc pracują. Toż 
samo robią arsenały angielskie.

Marsz przez Francyą pułków wracających z Krymu 
robi przewidziaiły skutek. Widok bohaterów krymskich 
wzmaga patryotyzm i miłość rzeczy wielkich. Pułki, 
które już przybyły w okolice Paryża, stoją na kwa 
terach u mieszkańców i mieszkańcy czule je przyjmują 
Tryumfalne wejście do Paryża pułków krymskich na­
stąpi d. 29go. Gwardya narodowa będzie tworzyła na 
ulicach szpalery. Gwardya narodowa zbiera ciągle skład­
ki i ząjmuje się urządzeniem festynu który będzie da­
nym dla zwyci ęzkiego wojska w pałacu wystawo 
wym.

Persya zaw arła traktat handlowy z  Francyą. Baron 
Lejeune pow iózł onegdąj do Teheranu ratyfikacva teeo  
traktatu.

Hr. Chambord ma wkrótce udać się do Wenecyi a 
ztamtąd pod Genuę dla odwiedzenia królowej Maryi 
Amelii. Skojarzenie rojalistów jest więc zupełne.

Pomimo złych wróżb, kassa cywilno-retretowa udaje 
się. Ma już ona 100,000 członków i przeszło 10 mi­
lionów fr. Jest to jedna z najpiękniejszych kreacyj no­
wożytnych, z której korzysta najwięcej klasa robocza. 
Towarzystwo wzajemnej pomocy także się udaje, ale 
z niemałą pracą administracyj miejscowych.

Mamy znowu kilko stopniowe zimno.
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14 złr. i inne angielskie wvrohv zi“ T y za „Po szturmie na Kars 29go wrZeśnia, Turcy na_
nach? Wolność przemysłowa „ niak C®~ •• olT . y i wyglądali lada dzień odwrotu naszej
k,'o„.,nk„ U/>   Poprowadzi w tym armii; zdziwili się jednak ujrzawsZy) £e obsaczenie

f i l  ^ zi,18K8 i że obóz nasz zamienił się w pozycye 
ścia (z a o n a " trv ilra " a? wszelkiego rodzaju żywno:

Gazeta lwowska pisze:
L w ó w  21 grud. Rada gminy stołecznego miasta 

Lwowa uchwaliła na posiedzeniu plenarnem dnia 20 
b. m. jednogłośnie przez aklamacyę: wyrazić przez 
gazety krajowe w imieniu caUj ludności miasta p u ­
blicznie najczulsze podziękowanie wszystkim lekarzom  
lwowskim za pełną  poświęcenia gorliwość w ratowa­
niu chorych na cholerę podczas epidemii w r. 1855. 
Te wyrazy uczucia wdzięczności odbiorą lekarze 
lwowscy za pośrednictwem krajowego radzcy me- 
dycynalnego doktora Strańskiego, który przodkując 
przykładem w ratowaniu innych, sam w końcu za­
chorował na epidemie.

V% le d e ó  21 grudnia. N. Pan nadal fmp. Maury 
cemu Górgcr stan kawalerski z przydomkiem St. 
Jurgen.

— Podpułkownik audytor W acław Schopf zamia­
nowany został pułkownikiem audytorem i referen­
tem powszechnego sądu apelacyjnego wojskowego. 
Pułkownik Eschenbacher komendant 4go pułku a r-

• tyleryi polowej Hauslaba, mianowany komendantem 
mantuańskiego dystryktu administracyjnego artyleryi; 
podpułk. Rado ze sztabu jlnego komendantem l ig o  
b a ta lio n u  inźynieryi. P e n sy o n o w a n y  p u łk o w n ik  B o -  
rosini H o h e n s te rn  o tr z y m a ł  h o n o ro w y  ty tu ł  j e n e r a l -  
majora. Pensyonowani: pułkownik W e rm a n n  komen­
dant l ig o  bat. inźynieryi, pułk. Kazimierz Cichow- 
ski komendant dystryktu administracyjnego artyleryi 
w Mantui.

— O projekcie do ustawy rękodzielnej pisze Kor.
Auslryacka:

„Nowy projekt do ustawy rękodzielnej przyjęty 
jest wszędzie z najźywszem uczuciem, a większość 
publiczności szczerze się nim raduje. Widzi ona 
'v nim panowanie zasad światłych i odpowiednich 
czasowi; projekt ten jest jednym więcej owocem 
°wej silnej woli obdarzonej wysoką inteligencyą,' 
która w kierowaniu spraw naszych ekonomicznych 
i skarbowych niezmiennie objawia się w błogich dla 
państwa skutkach.

„Główną korzyść systemu w mowie będącego 
znajdujemy w postanowieniu, iż jednemu przedsię­
biorcy wolno kilka na raz prowadzić rodzajów za­
robkowania. Podobne zespolenie pokrewnych ze so­
bą zatrudnień, choćby każde z nich z osobna wzię­
te było niedostateczne, może przedsiębiorcy zape­
wnić utrzymanie. Weźmy np. złotnika, który może 
bez przeszkody zarówno oddawać się wyrobowi dro­
gich metali jak i bronzu i mosiądzu; fryzyer sprze­
dawać może zarazem pomady, pachnidła i t .p . ;  cu­
kiernik połączyć może z zawodem swoim sprzedaż 
Owoców; siodlarz który wystawiając pojazdy ma wol­
ność potrzebne do tego roboty kowalskie w osobnej 
kuźni uskuteczniać i t. d. Tacy przedsiębiorcy lepiej 
biogą wychodzić na swojem, niż gdyby rzemiosło

, sWoje oddzielcie prowadzili. Szczególnie pod wzglę­
dem handlowym korzystnem jest połączyć wspólnie 
ddka gałęzi i jeżeli jeden artykuł nie odchodzi, mo- 
*0a próbować innych, a kupiec obrotny daleko pe­
wniej osiągnie swój zamiar, niż gdyby tracił czas 

trudził się z artykułem niewdzięcznym 
„Niemniój waźnem i korzystnem jest postanowię-. 

de projektu dozwalające cudzoziemcom otwierać t 
Austryi zakłady W skutku tego ściągną się siły i 

JJce do kraju, co dla ogołu k o rzy stn e j być musi. 
^ernośc naszego bilansu handlowego dowodzi wi­
e c z n ie , że na polu przemysłowem, pomimo ślvie-  
,dego postępu, który w dotychczasowych okoliczno-
j ia c h  z własnego tylko wypłynął popędu, potrzeba 
sm jeszcze iść naprzód. Zawsze jeszcze mnóstwo 
dgarków idzie do Austryi ze Szwajcaryi; doZWólmv 

Ręcznym robotnikom osiedlić się w Austryi i 0t 
*yć samodzielnie ten rodzaj przem ysłu, a n i 'h ° _ 

a«iem w tej mierze od zagranicy zależni.’ To co • 
°dnosi do tego jednego niewielkiego rodzaju nr/*!®Ha c i* równio^ A _ . K Frze

publicznej « '"  Znaczne£° podniesienia pomyślności

Królestwo Polskie
Na zasadzie rozporządzenia naczelnika departa­

mentu pocztowego z dn. 4 grudnia r. b. zarząd po­
cztowy Królestwa Polskiego zniżył opłatę prenume- 
racyjną od dziennika brukselskiego L e  Ńord, który 
od 16 b. m. kosztować będzie w Warszawie rocznie 
16 rubli sr. a na prowineyi 18 r. sr.

C. k. rzeczywisty radzca tajny szambelan i poseł 
nadzwyczajny ces. austryacki przy dworze rossyj- 
skim przybył we Czwartek z Wiednia do Warszawy 
w przejeździe swoim do Petersburga.

Ukazem cesarskim z dnia 21 Listopada wydane 
zostało Radzie Administracyjnej Królestwa Polskiego 
rozporządzenie tyczące się pożyczki 40 milionowćj 
zaciągniętej w r. 1829 na rzecz skarbu Królestwa, 
a które Śprzez ostatnie losowanie w d. 15go marce 
1854 obligacyj jej zwanych udzjałowemi spłaconą 
zupełnie została. Gdy zaś nie wszyscy właściciele 
rzeczonych obligacyj zgłosili się do odbiór należy- 
tości, przeto tak dla tych, którzy zastrzegli już lub 
zastrzegą swoje obligacye za utracone, jak i dla 
tych, którzy ich nie zastrzegą, naznacza się ostate­
czny termin do 15 maja 1864 r. włącznie*, po u -  
pływie którego to czasu wszelkie należytości nie o- 
debrane, uważane będą za przepadłe. Posiadacze o- 
bligacyj winni się zgłosić z oryginalnemi oblio-acyami 
po odbiór należytości do Banku polskiego. °

F r a n c y a .

ścią zaopatrywała jT ?  wszel* zywH° -
szcze na korpusie posHkowvrn -
zerum. W  rzeczy samej d o J!L aT ,CyT *  ł  
rumskim Welli pasza i „ iT h  / ący oddzia*e m e rz ®“ 
Selim pasza, usiłowali p o s I n ą ć lL T " 1 1 TreblZOn'dy 
za każdym razem natrafili na o d d y tr  ? arsowi; ale 
słowa który groził uderzeniem na n fc h T T r  
chome korpusy nasze niepokoiły Turków n a w e T S "  
skości Erzerum. Tymczasem żywność w Karsie ~ 
szała się , pora była coraz zimniejsza (na górach

£ an.LUgU P,adf Śnieg); mi?dzy załom  panowała juź 
w skutku braku pożywienia wielka śmiertelność; zbie- 
gostwo żołnierzy zagęszczało się i zwątpienie opa­
nowało wszystkich. Wszystko to spowodowało kie­
rującego obroną jenerała Williams do poddania twier 
ozy. Dnia 24 listopada przybył do jenerała Mura- 
wiewa adjutant jenerała Williamsa major Tisdel z li­
stem, w którym jenera ł Williams prosił o pozwole­
nie przybycia nazajutrz do naszego obozu pod flagą 
parlamentarską; jenera ł Murawiew dał majorowi Ti- 
soel ustne zlecenie, aby oświadczył jenerałowi Wil- 
lams e go nazajutrz (25go) w południe oczekuje.

listopada przybył jen era ł Williams o na­
znaczonej godzinie i przedstawił się głównodowo- 
•ząceinu oddzielnym korpusem kaukazkim, jako umo­
cowany do układów naczelnego wodza armii ana-

s tiej muszyra Wassifa paszy. Wedle oznaczenia 
warunków przedugodnych umowy o poddanie sie, 
takowe jenera ł Williams podpisał, a jenera ł Mura*- 
wiew potwierdził.

„Nazajutrz jenera ł Williams przybyć miał ze sta­
nowczą odpowiedzią muszyra do obozu naszego; ale 
upoi-ządiiowame niektórych spraw i uwiadomienie 
.<v ogi tureckiej o poddaniu sie, które miedzy ofice­
rami nieukontentowanie wzbudziło, wymagały obe- 
Cn0SCI w ^Wier^zy. Dla ustnego oświadczenia

 luuzaju przo
*‘yslu , da się również powiedzieć o stu innych"- 
'ększyc.h np. o budowie machin, będącej miara 

K?stępu rękodzielnego. Cudzoziemiec nietylko przy- 
 ̂^sie nam znajomość zawodu swego, ale w wielu w y- 
adhach również i kapitał, i w tym to względzie u -

Monitor ogłasza następujący program n rn r7 v«io I r®^0 W twi®rdzy’ Dla ustnego oświadczenia
go na dniu 29 b. m. p rzy jęc i w Paryżu L l  Y a • " aS adJulanta swego. Wieczorem tego
sarskiej i pułków piechoty liniowej oraz wracaia IśmTe^nl 'naj°r- T‘Sdj 1 Przyni6sl ze sobfl pi~ 
cych z Krymu: J ’ wracają-1śmienne umocowanie wydane do zawarcia ostate-

Wojska przybywające połączą sie w mase o godz I nr"!^  'm, l ^ Unk0W • 0 P odan ie  wystawione
12tej w południe na placu Bastylii. Wystąpią one w ca I iiiem ™ ^  Jenerała Williamsa; a przy

sarskfćfd'Zie' ^  "  ° rSZ^ U ce~- w f o n d f w C e  D n h ^ T i S  pozostał
sarskiej i ministra wojny przybędzie na plac Basty- p rzybił do naTzeon n h 5  llSt°Pada Jenerai Williams
la. Przemówiwszy do wojska, uda się na jego czele ma paszami i o o d n L l Ze,sw10im sztabem i trze -
na plac Vendome, gdzie się odbędzie defilada. Ko- na l e y  k a n i t i i f t i  L  fu ""111 k.aPitulacYi- Lnia 28
umna przeciągnie od placu Bastylii przez cała linia lwio™ Yr u  ^  resztki armii anatolskiej stano-

bulwarów w następującym porządku- Pnlln I • za^ogę Karsu miały wyjść z twierdzy z bro-
ty liniowej; s t r z e M  M  ad^ a bębnów;
w y  g w a rd y i ;  d w a  p u łk i w o l ty ź e r ó w  g w a ró y i;  a r t y - j e k i e  z ło ż y ło  ‘ b ro ń  i am u n ic y o  w o j e n n ^ w "  
le ry a  i in ź y m e ry a  g w a rd y i;  d w a  p u łk i g r e n a d y e fó w  I sw o im  g d z ie  tv m r /^ n v v n  n n L ,  J - ?  o b o z ie
g w a rd y i ;  p u łk  ź a n d a rm e ry i  g w a rd y i . t T r o r k l /  p o z o s ta w io n o  p o s te ru n k i

Marszałek naczelny dowódzca armii wschodniei winni h i ? ^ “ rCy J 0 g °dz'nic lOtej zrana
obejmie komende kolumny i p o p rz e d ź a ćT  hedzfi I ^  ^  szero^a,ni u ruin wsi Gumbet,
wpośród sztabu wszystkich jenerałów  armii ‘ wscl.o-1 I r a m i l g T l ^ - F Z Williams i kilku ofi-
dniej, oraz tych, którzy sie z nimi połączą I In • a‘>fl>elskiemi przybyli dopiero o godzinie 2ej

Bataliony gwardyi narodowej i p u ł k i S i  wscho-1 rządku F T  "aSZa Juź w po-
dmój rozstawione, tworzyć bedą nieprzerwany szpa I niesiono t n ^ l T  c KarsczaJu- Następme wy-
ler w całym pochodzie kolumn?. PrZ®nVany Ŝzpi1 ^ PUf k° ł k 1 ° bn° Szono

Vendome, idz ie  deOlowne bodzie przez cLeTze'm^1

K r a j e  C z a r n o m c r s k i e  jsobną eskortą na pierwsze leże; zażądano również
Wiadomości ,  Kryra„  dochodź,ce przez Londyn ny

z i r 2 t e : j ? c,depesz?jener,,aCodri"s ■ • T ' i M T
niekiedy 2  ^  ™ m ■T  m'as,a’ szIJańców miasta Karsu. Po odbytym przeglądzie r® '
”ać znaczna f ln i f 'I 8 ® • i • ” J« wYstrze-  f  lam ego wojska tureckiego, które w niewole teraz

. cz,ją !‘?ść kosztownej amumcyi, a mimo te-1  dostało sie (a jest go 7 do 8 OOOł iener«ł'

rzony6 f ' /  " awet naS ^  tant Murawi- V n a k a S  dać im ’2 , '
ju klóry nrzesvł /  Fat i®St pierwf Y- " ' T / T 8" Sni. W k° tłach ko'»P«»unych na lewym brzegu Kars-J , tory przesyłać znajduję sposobność (składa się j rzaju przygotowano. Tegoż ieszcze dnin L in  ^
on ze wzmianki, iż kapitan lord R. Browne 1 gru- dostała załoge naszą p o T U S « 7 i e m ^ n i n 2 ? ! a

X T e eC g ł bo0m^  lekkr ani° ny Z° StHaf)-- 7f -  d e S 8 g ®’ 8 08 SZCZY c y t ^ e f l i  ^atknie?o chorąF wacny się mogło mniej ważną rzeczą nadmieniać o lg iew  rosyjską." ^
drn0/ .  naszych, * ; d t5 V : awi-  z  upadkiem Karsu, pisze Inwalid  zniknęły resztki

y ?0Dre .™ieni.e źoł«terza i niezbedne środki na-1arm ii anatolskiej, która w czerwcu liczvla ni!n!
f i  ° r mkW -  Ziaja zaskoczyła nas 26 i 27go 30,000 ludzi. Dowódzca tej a rm hT uszyr WassH na 
listopada ze śniegiem, który naprzemian z deszczem sza, ośmiu innych paszów w S u  sz abs ofi * f ó P 
, wichrami nagle się poja ■ i ł / a rozmifWa ziemia oficerów, a razem z nim7’kie™Scv^ obrona fen F

g T S t k o t ^ i c " ; 8^ ^ 8 P®trzBba. prZ®t0 f r  8n«ielski Wi!lian,f  z całym swoim sztabem? zmi?dują• j .  • j  . . n,eprzerwanej baczności, I się u nas w niewoli. W twierdzy znaleziono • »
na jednem . drugiem me zbywa też; gdyż zpow o-f i znaczne zapasy broni. Y Zn8leZ1° no 130 dzial

wyjeżdźafą się^0w t r o g a c h T Ż  , natychmiaSt dZ'm ?  D" ia 2 8 . listopada JeneraI Murawiew wydał naste-

go lekarza Dr Hall, który o stanie k r o w ia  armii sze trudy rzuciły w a r o w n ie ^ L  S r t T d a  
donosi. Kataralne zapalenia szczególniej oczu z po- Cesarza. Chorągiew rosyiska nowi^wa na 1 ,  St(5p 
wodu wilgotnej pory już się zmniejszają. Z 19 wy- Karsu i w tern objawia się S u m f  S zy ża  Z b a 5 ? , Ch 
padkow śmierci zeszłego tygodnia, 14 idzie „a o d -; Jako proch rozwiała s ie ^ c a ffso  S z n a  nT ‘ - 'ela'

■ r s J z  * s « .  i p»p»dii

j T  towarzysze. Jeszcze raz sk ła -
. ' I T n / -  ,dr?dzY moi żołnierze. Zawdzięczam
mogp Ilwioń*3’ , serce Cesarza rozradować
mogę. Uwieńczyliście w tym roku czvrv dokonane
w ostatnich dwóch latach. A przeto S k u j c i e  wraz 
zemną Panu, który niedawno^rzeto dziękujcie wraz
zgotował nam tryumf. \ C r a
utrzymuje w was ducha w o j e n n ^ f T 8
n .Szc  Z ufności, „  „piehę N a iw y fccc^"  S U J  !  
lej na nowe trudy!“ *azmy aa

Z raportów angielskich okazuje sie, źe 1 4 li 
stopada jenera ł Murawiew wezwał załogę Karsu do 

jpoddania się; i5go zgromadzono się pod prezyden- 
cyą jenerała Williamsa na radę wojenna, w skutku 
której żądano od jen. Murawiewa 10 dni i pozwo­
lenia posłania do Erzerum gońca. Jenerał Murawiew 
zezwolił na to. Oficer angielski Tompson wysłany 
do Erzerum zastał Rosyan o 3 godziny drogi od to- 

miasta. Selim pasza nie opuścił swojego s ta n o - ' 
wiska z wojskiem przeznaczonem na posiłek Karsowi

chawszv°zap"yWania A ° Ż^ n^ L  .T°,mpSo0n 
w Karcie rUrzerum winien by^ 22g° stanać
Murawiewa n „‘e?0 JeneraI Williams p ro s ił jenerała
Karsu zm n ie jszo ^b w ® "!6 si? na .24 tU '' m , Za/ 0ga
wystarczało tylko dla rhPrZeZ ” fod; mi®S0 konskie "orych po szpitalach.

Kronika miajscowa i i a m niSIna
-  Z urzędowych cyfr o ludności p rz fd  n ,  v  u

wykazuje i i  B atignolles-M onceaux. l w  p l r '̂sk,ch
zaledw ie 3 0 0 0  osób m ieszkało , liczy '£ Z Z  T o o o c ^  
w M ontm artre  było w 1 779  r. 4 4 0  fam ilii a 
4 0 ,0 0 0  inieszkaÓGC)w; la  Y ile tte  z 63 7 m ieszkańców  
w r. 1 726  doszło na  2 8 ,0 0 0 . W  tym  samym stosunku

S sT oo  r  w ,lle’ gdzie ł,CZnie z Meniimontant 3 3 ,0 0 0  je s t  m ieszkańców.
—  Z K openhagi donosz , do B erlina  o n a s tęp u j,c -m  

wypadku ja fa  m iał spotkać jen e ra ła  C anroberta na p*are 
dm  przed jeg o  stam tąd  wyjazdem. Je n e ra ł pew nego w ie! 
czora wroci wcze,n ić j n i i  zwykle do m ieszkania swego 
U szed łszy  do pokoju u jrza ł p rzed  b iórk iem , swojem  kfo 
re zostaw ił zam knięte jak iegoś obcego człow ieka zaiete 
go przeglądaniem  depesz i ważnych nanieró . J

2o r s t e :T ^ u yL rno z a j? ty  t ł  — : 
ś r  l Ą f ,  ." I S L - S 'X ° t

i • . Za 82tylet) i cisnął na stoj*ącego przed b iór-
• t  m nieZnał 0m eS°! k tó ry  się w tćj chwili odw rócił i cię-
* 0 w głow ę go ra n ił; (w edług  innych w ybił mu oko). 
Ł atw o się dom yśleć, i e  w zdarzeniu tem  widzą in trygę 
rosyjską. R zeczą je s t  wszakże niezaw odną, i e  tego  wie­
czora przyniesiono do szpitala  służącego z hotelu angiel- 
skiego, k tó ry  w oko by ł raniony.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne z dn. 24 grudnia_

M etaliki 5-proc. 7 4 % .  —  M etalik i 4 % -p ro c . 6 5 % .’—

Mętliki 54"Pr0C- 6 °- ~  M etalik i 5-proc. z r. 1 8 5 3  7 4 % .metalik, 5-proc. z r. 1842 _   f i l  i o j 7 , ,S
1 -proc. 1 9 %  z ciąga. —  z 18-. „  2 /a'Proc. 8 4 % 2. -
czka narodow a 5-proc. 77  V  T 5 ° ’ ,,3 0 2 ’ —  Poż.v'

*>■ > » «  ‘ -p ™ . » » . - a w h ‘i  I T - T , ‘ '  

r ,  i i  4J ;  -  ^  -  A k w  bJ Z90 6. —  Akcye kolei żel. północ---------------F erdvn  —
Pożyczka z r. 18 5 1  lit. A . — . _  B —  n T  n ’ 
Dampfschif. —  ' O s t-D o n a u -

K u r s  k ra k o w sk i  z dn. 2 4  g rudnia  R .n k
i ,d . p.. , 0 4 . / , .  _  Proaii C T , , d  , % i ; -
l i s .  -  „ o b ie  sr. I 0 t , ^

T . ’K T I . T v 120 n ,9V*—  . ° ” w «  *■ » f12 0, p łacą 19 —  Im peryały  i .  8 7®/ p ł. 3 7 %  —
Dukaty austr holend żąd. 2 1 % ,  płacą, l i ! -  2 0 -fran k i

a i l o  l /  ^  35  /a ‘ “  L ‘Sty Zast< polskie z kuponam i 
o !  /4,, PłaCą 1 0 2 ’ ~  Li9ty Zast' Sali0- z kuponam i 

ąd. 9 0 % , p łacą . 90 . —  L isty  Indem n. z kupon. i. 6 8 1 
p łacą  68.

T T ,  stan_ rzeczy w niewolę; T ^ s i ą c e ^ J e ń ^ f f i Ł T i d T i o
zny naszćj świadczyć tam o czynach naszych J e "

w Krymie w pierwszych dniach grudnia. Naczelny 
wódz donosi o deszczu i śniegu, nacz( lny ]ekarz o 
kilku zmarłych na zapalenia kataralne. Przez Stam­
buł miano tylko doniesienie z 5go, iż Czernaja wy­
lała i bardziój jeszcze popsuła drogi i parowy 

Z Azyi mniejszej nadeszły szczegółowe raiiorta 
rosyjskie o upadku Karsu.

Sśczośmy oio policzyli znalezionych V ,o z  nas wfob
kich zapasów broni i własności koronnej, jakie tw ier­
dza nnesci jeszcze w sobie; ale oprócz zdobvtveh 
przez was chorągwi i broni, 130 dział zbooad na­
sze arsenały. W iele chorągwi zdobić będzie święte 

k cerkwie Rosyi ku pamięci czynów waszych W in-
0 Kina wam rnr j    J .H .p ,rt jenerała M u raw ie .. „ h .p it„ ,.e yi K a r , u 2 £

Przegląd polityczny
W ciągu upłynionego tygodnia poczty nader nie­

regularnie nas dochodziły. W iedeńska poczta zP ia- 
u rana jest ostatnią, która nas do wieczora dosz'a. 

inne poczty zalegają zwykle po 24 godzin, londyń- 
Ka zaś znacznie dłużej, gdyż jak  z Hamburga do- 

iody i kry przy ujściu Elby niedozwalają 
zbliżyć się statkom do brzegów. Poczta tryestska ze 
Wschodu spóźniła się również dla mocnych wichrów na 
Adryatyku, a wiadomości ze Stambułu do Tryestu 
nadeszły wyczytaliśmy— w depeszach dzienników 
Berlińskich.

Dochodzą one do fOgo ze Stambułu, a 12go ze 
Smyrny. Wniesienie do skarbu wojennego tureckie­
go sum z pożyczki wpłyniętych, podniosło kurs pja_ 
strów. Sułtan miał się sprzeciwić zaprowadzeniu po- 
licyi europejskiej w Konstantynopolu, zwłaszcza, iż 
Przekonano się, źe napady i morderstwa po ulicach 
zaszłe, bywały po większej części dziełem podda­
nych angielskich z wysp jońskich i Malty. Eskadra 
angielska wiceadmirała Stewart udała sie iak u ,i  
doniesiono do Malty. ‘ JdK Juź

Dresdner Journal z 22go donosi, źe R 0Sva 
jawiła juź skłonność swoją do uznania n rm -ii °- ■ 
morza Czarnego pod pewnemi modyfikaiM- ?
rzystnemi dla interesów europejskich T t 
wie dosłowne powtórzenie naszeem i t0 pn,_ 
wiedeńskiego w N. 290 Czasu, c n io o i.i® 81’0,"®"',3
w pewnych sferach opinia podobna ,  •, do^ odem. r  'uua znajdowała wiarę.

Odebraliśmy wieczorem trzv „ . • j  ■ . •
pocalę zachodnią, berlińsk ,, w arszaw lk, HWv" Ń'e 
zawierają i.d n e j w aindj chw ilow i ń S -in y  *
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CZAS z Wtorku 25 Grudnia 1855.

PrrvieefcaK a «  dnia 23  d »  24 grudnia.
H O T E L  FO LLERA . Wojciechowski W iktor wł. dóbr 

z  Dąbrowy. C h ris tia n i Henryk wł. dóbr z Bratkowic. Ka- 
mocki Antoni wł. dóbr z Tarnowa. Diemont Jan , Mayer 
Ludwik, L ie b e n b e rg  oficerowie z W iednia. Hr. Siemoń- 
ska Melania wł. dóbr, lir. Łoś Adam wł. dóbr, hr. Łoś 
A tf e 1 wł. dóbr z Polski. Malityky Tomasz, Noss J .  P. 
z  Dcinbicy. W artenberger Henryk kupiec ze Szląska. Hla- 
d ik  Franciszek oficer z Os rawy. Baron Pongnaer Lu­
dwik oficer z Prossnik.

H OTEL D REZDEŃ SKI. Goluchowski Józef wł. dóbr 
z  żoną i synowicą z W rocławia. Hr. Karol Bobrowski 
wł. dóbr z Andrychowa. Kawaler K riegshaber Henryk 
wł. dóbr ze Lwowa Strass Karol c. k. rotm istrz z G<- 
licyi. .

H O T E L  R O SY JSK I. Anastazy Meciszewski c. 
iyn ier z Jaworznia. Ludwik Schum rządzca dóbr 
licyi.

der mit gutem Erfolge abgelegten ffir den Conceptsdienst 
bel den leitenden Finanzbehórden v o r g e s c  rie enen ge 
fftllsobergerichtlichen Prufung bei 4 ihrer Mittellosigkeit 
und bei 1. 2. 3. 4. der Msher geleiste en Dmnste und 
erworbenen Geschaftskenutnisse, des sitthchen und poh-
tischen W ohlverhaltens, der Kenntniss der polmschen oder 
einer andcrn s l a v i s c b e n  Spraohe im vorgeschriebenen
Dienste bei der k- k. Fmanzlandes-Direktion in Krakau 
bis 2 0 .  J d n n e r  1 8 5 6  einzubrmgen.

In  den G o s u c b e n  ist iosbesondere auch zu bemerken 
ob und in welchem Grade der Bewerber mit einem und 
w e lc b e m  Finanzbeamten des Krakauer Yerwułtungsgebie- 
thes verwandt oder verschwagert sei.

Auf Gesuche, die mit den obigeu Erfordernissen nach- 
weisenden Dokumeuten nicht versehen sind , wird keine 
Rilcksicht genommen werden.

Vom Presidium der k. k. Finanzlandesdirektion.
Krakau am 5. Dezember 1855 . (1 6 4 3 -2 -3 )

Da der Aufenthaltsort der Belangten F r. Ju lie Suli- 
mirska unbekannt ist, so hat dtts k. k. Tarnower Kreis- 
Gericht zu ihrer V ertretung und auf ihre Gefahr und 
Kosten den hiesigen Advok. Dr. Ligęza mit Substitui- 
rung des Advokaten Dr. Stojałowski ais Curator bestellt, 
mit welch m die angebrachte Rechtssacbe nach der fiir 
Galizien vorgeschriebenen Gerichtsordnuug verhandelt wer­
den wiru.

Durcb dieses Edict wird demnach die Belangten erin- 
ne rt, zur rechten Zeit entweder selbst zu erscheinen, 
oder die erforderlichen Rechtsbehelfe dem bestellten Ver- 
tie ter mitzutheiłen ,  oder auch einen andern Sachwalter 
zu wahlen und diesem Kreis-Gerichte anzuzeigen. fiberhaupt 
die zur Vertheidigung dienlichen vorschriftsiuassigen 
massigen Rechtsm ittel zu ergreifen, indem sie sich die 
aus dereń Verabsaumung entstehenden Folgen selbst bei- 
zumessen haben wird.

Tarnów den 21. November 1855.
Yom k. k. Kreisgerichte.

zaś z Mysłowic do Krakowa pierwszy o godzinie ló j 
minut 15 popołudniu, a drugi o godzinie 9tój minut 48 
wieczór i na przyszłość odchodzić będą.

Dyrekcya kolei żelaznój rządowój wschodnićj. 
Kraków 20 grudnia 1855. (1 6 8 3 -1 -3 )

mąki.

Wiadomości handlowe i przemysłome,
Gdańsk 20 grudnia. O s t a t n i e  wiadomości z Londynu 

iadnćj w pozycyi handlu zbożowego me zwiastują zmiany. 
Pszenice w dobrćj kon.lycyi po dawnych odchodziły ce­
nach; gatunki pośledniejsze ulegały małemu od 1 do 
2ch szylingów na kwarterze zniżeniu. Szczupłość dowo­
zów amerykańskich zajmowała uwagę ważniejszych" zbo­
żowych dowozów. Zapowiadano stamtąd kolonialne' massy, 
a w praktyce dostarczenia okazały się mniejsze jak w zwy­
czajnych latach. Od 1 września do końca listopada S ta­
ny Zjednoczone zaledwo 3 0,000 łasztów do Europy wy­
wiozły.

W  ciągu tygodnia dostarczono do Londynu:
bobu siem.

pszen. jęczm. owsa grochu ln rzep

z kraju 8,113 9909 31 ,070  1,300 —
zzagr. 10 ,010 1550 19,958 2 ,560 21,132  29,747

T arg i prowincyonalne szkockie i irlandzkie trzymały 
się od londyńskich mocnićj bez żadnego prawie zniżenia. 
W  Anglii czas bardzo mroźny, ale że zasiewy już ukoń­
czone, więc to robót gospodarskich nie krzyżuje.

W e Francyi, Belgii i Holandyi targ i były obojętne, a 
w miarę większych lub mniejszych dostarczeń ceny ku 
zniżeniu lub podniesieniu okazywały dążność.

N a gdańskidj giełdzie zaledwo kilka małych partyj 
świeżego ziarna przeszło z rąk  do rąk, ale że wszystkie 
próby z małą wagą i -w lichój przybywały kondycyi, ce­
ny przeto regulowały się do ochoty kupna lub ciśnienia 
ze sprzedażą i normalnych notowań na ziarno od 104 do 
118 funt. wagi hol. ustanowić niepodobna.

Czas mamy bardzo mroźny od 6 do 14 stopm R eau_ 
mura. Sanna wyborna. . „ o

Kursa zamian: Hamburg 45 ’/g- Amsterdam /«• 
Paryż — . Londyn 2 0 0 '/2. W arszawa — .

Alt>leenn(\A.Pf* WflltflW Jtlzi CC LsOlflfiP*

[N. 3 3 2 7 7 .] Kundmachang.  O 6 5 4 - 2 -3 )
Zu Folgę Ąnftrages des hohen k. k. Ministeriums der 

Fińanzen vora 4. d. M. 21287  f. M. wird nachstehen- 
des zur offentlichen Kenntniss gebracht:

Bei der am 17. Dezember 1. J . Vorgenommenen 2 71. 
(8 !. E rganzuogs) Verloosung der Bitem Staatsschuhl ist 
die Serie Nro 42 gezogen worden. Diese Serie enthalt 
Bank-Obligationen zu 5° 0 von Nro 30,844 bis einschliiss- 
lig 31,6 9 8 im Kapitalsbetrage von 9 9 8,318 fl. und im 
Zinsenbetrage nach dem herabgesetzten Fusse von 24,9 5 7 
fl. 5 7 xr.

Diese Obligationen werden nach den Bestimmungen 
des a. h. Patentes von 21. M arz 1818 gegen neue zu 

—*— dem in urspriinglichen Zinsfusse in Konventions Miinze 
cent, j vcrzinsliche Staatsschuld - Verschreibungen umgewechselt 

3 8 ,140 j wer(l en.

■  ■ l i g i t W K

E  d i c t.
[N. 13 80.] Vom k. k. Bezirksamte Mogiła wird be- 

kannt gemacht, dass am 3 1. Dezember 1855 Vormittags 
um 10 U hr im Orte Boleń wegen dem von dem Guts- 
piichter Julian Westwalewicz nicht berichtigten Steuerr, 
die demselben gepfandeten 102 Koretz Korn werden 
offentlich veraussert werden.

(16 8 6) Kundmachung O)
[N . 17500.] Am 29. Dezember 1855 wird] wegen 

Lieferung der Medicamente fur das Spital der Barmher- 
zigen Briider in Krakau fiir das Jah r 185 6 die Lizi- 
tation in der Kanzlei der k. k. Kreisbehórde in den 
Vormittagsstunden abgehalten werden.

Das Vadium betrag t 2 5 fl. CMze.
K. k. Kreisbehórde 

Krakau am 21. Dezember 1855 (1 6 8 6 )

(1688) Kundniachung CO
Freitag den 2 8ten d. Mts Vormittags um 9 U hr wer­

den am Kastellplatze zu Krakau die bei der Stabsfurgo- 
nen als uberzahlig ausgefallenen 2 8 Stfick Dienstpferde 
an den Meistbiethenden Licitando veraussert, wovon die 
allgemeine Verlautberung geschieht.

Krakau am 2 2. Dezember 1855.

Lizitations-Ankiindigung.
L .  .  „ „  , Von Seite des Erzherzog W ilhelm 12ten  Linien-In-itlich veraussert weraen. y gu ucuo . . .  ,

Mogiler k. k. Bezirksamt zu Krakau am 2 0 Dzber 185 5. | fanterie-Regiment wird hiemit allgemein bekannt gemacht,
(1 6 7 1 -1 -3 ) R o s s a  k. k. Bezirksvorsteher. dass am 28ten Dezember 1855 Vormittags 9 U hr die

beim selben im Stande befindlichen aerarischen Bespan-
nungspferde an den Meistbiethenden plus offerenti ver-Obwieszczenie — -

[N. 6415 .] Ponieważ publiczność z powodu ostrćj ziJ aussert werden. —  Krakau am 24. Dezember 1855 
my pociągami miejscowemi a mianowicie pociągiem o go- '

Von der k. k. Landes Regierung.
Krakau am 10. Dezember 1855.

O bw ieszczenie.
[Nr. 3 32 7 7]. Stósownie do polecenia W ys. Ministe- 

rium skarbu z dnia 4 grudrtia r. b L. 21.2 8 7 f. M. po­
daje się do publicznćj wiadomości, iż przy nastąpionem 
w dniu 1 grudnia r. b. 2 71ćm (81ćm  dopełniającem) lo­
sowaniu dawniejszych długów psństws, wylosowaną została 
Serya 42. Obejmuje ona obligacye bankowe pięcioprocen­
towe od N r. 30 ,884  aż włącznie do Nr. 31 ,698  w sum­
mie kapitalnój 9 98,318 złr. i w procentach po zniżonćj 
Stopie 2 4,9 5 7 złr. 5 7 kr.

Obligacye te, według osnowy najwyżsźego Patentu z d. 
21 marca 1818 r. wymienione zostaną na nowe zapisy 
długu państwa, przynoszące procenta, stósownie do pier­
wiastkowej stopy procentowej w monecie konwencyjnćj.

Z o. k. Rządu Krajowego.
Kraków dnia 1 0  grudnia 1 8 5 5 .

dżinie 9tśj przed południem z Mysłowic do Krakowa i 
pociągiem z Krakowa do Mysłowic o godzinie 5tćj po 
południu odchodzącym, jeździć poprzestała, zatćm oby­
dwa te pociągi z dniem 2 5 grudnia b. r. kursować nie 
będą. —  Pociągi zaś osobowe, mające związek z pocią-1 
gami W iedeńsko-Berlińskim  i Wrocławskim w tym sa­
mym porządku jak  daw nićj, to jes t w kierunku z Kra­
kowa do Mysłowic, pierwszy o 2giój godzinie 3 0 minut 
rano, drugi o 1 Otój godzinie przedpołudniem ; w kierunku

Kundmachung.
Freitag den 2 8ten d. Mts Vorm ittag um 10 U hr wer­

den zu Podgórze vor dem Rathhause, 12 Stiick Zugpfer- 
d e , der aufgelóssten [Regiments Bespannung und ausser 

- 1 diesen defectiose Reitpferde von Grossfiirst Nicolaus 2te
tym s a - ! Hussaren Regiment an dem Meistbiethenden-Lizitando ver- 

— tiussert; wovon die allgemeine Verlautbarung gecchieht. 
Podgórze am 22 ten Dezember 185 5.

(1 67 3 -2 -3 ) Seifert Obit Reg. Adj.

i n 8 e r a t y,
koniczyny czerwonej

i W e środę dnia 2 6 grudnia r. b. poraź pierwszy da­
nym będzie w Krakowie „ 1 * R O R O K . , “  wielka hi-

_________ storyczna opera w 5ciu aktach z francuskiego przez Rell-
nasienia dostać lub zamówić można w zarządzie ekono- staba —  muzyka Giacomo Mayerbeera. Szczegóły
micznym w Białym-Kamieniu obwodzie złoczowskim —  ogłoszą afisze. —  Początek o godzinie Oćj.
oraz n a sien ia  buraków  cu k row ych  i Dla przygotowań do opery „Prorok" teatr od d. 22go
b rzank i. (1 6 8 9 -1 -6 ) do d. 2 6 grudnia zamknięty.

C o n c u r s .
[N . 6 75 7.] Zur W iederbesetzung der erledigten mit 

dem Erlasse des h. k. k. M nisterium  des Inneren vcm 
2ten M arz 185 5 Z. 2 33 2 fiir den Krakauer Stadt-Ma- 
gistrat provisorisch sistemisirten 3 Konzepts-Praktikanten- 
stellen ohne Adjutum wird der Concurs bis zum 2 0ten 
Februar 1856 mit dem Bemerken ausgeschrieben, dass 
die Bewerber um diese Stellen ihre diesfftlligen an den 
K rakauer M agistrat zu richtenden G esuche, falls sie m 
einer offentlichen Bedienstung stehen, mittelst der vorge- 
setzten Behórde, sonst aber mittelst jenes Kreisamtes, m 
dessen Amts-Bezirke sie ihren W ohnbesitz haben , und 
die Bewerber, welche in Krakau wohnen, durch die k. k. 
Polizeidirektion rechtzeitig zu tlberreichen, darin das A.1- 
te r ,  die Sprachkenntnisse, die absolvirten juridisch poli- 
tischen Studien, die bestandenen theoretischen Staatsprfi- 
fungen und die allenfalls abgelegten praktisehen Prufun- 
gen, dann die bisherige Dienstes-Verwendung nacbzuwei- 
sen und anzugeben haben, ob sie mit einem camt* n 
des Krakauer M agistrats verwandt oder verschwagert sind 

Vom K rakauer k. k. Landes-Praesidium
am 15. Dezember 1 855 . (1 6 4 4 -2 -3 )

Konkursr-Ausschreibung.
TN 344-] -̂n -E°^Se der laut Erlasses des hohen k. k.

Finanz-Ministeriums vom 14. September 1. J. Z. 15 321 
mit Allerhóchster Entschlicssung Seiner k . k. apostoli- 
achen M ajestat vom 9 0 . August 185 5 genehmigtem Um- 
staltung der im V erwaltungsgebiethe der k. k F.nanz- 
[andesdirektion in K rakau best.henden Kammeralbezirks-
Verwaltungen in F in a n z -B e z .rk s -D .re k U o n e n  durften :

1) zwei Finanz-Bezirks-Direktorstellen nut dem T.tel
und Charakter von Finanzr&then und mit dem Gehalte 
von j&hrlichdn Ein Tausend sechs H undert Gulden CM. 
(V II. Diatenklasse) und

2) vier Finanz-Bezirks-Commiss&rstellen oer i . Kiasse
mit dem Gehalte von Eintausend Gulden • un der
IX . Diatenklasse, ferner u„nooł e

8 ) zehn Fmanz-Concipistenstellen in den u eh  ufen 
von 700  fl. und 600 fl. und der IX . Diatenklasse,

endlieh t Adiu-
4 )  Zw6lf Konzeptsprakticantenstellen mit dem ^  J 

tum von jŁhrlichen D reihundert Gulden CM. zu  bese 
tren  sein.

Hiebei wird bem erkt, dass die Finanzbezirksdirektio- 
nen mit den Finanzrathen und rQcksichtlich Finanz-Con- 
cipisten der Finanzlandesdirektion einen Conkretalstatus 
zu bilden haben, und dass sonach denselben das Vor- 
riickungsrecht in die hóhern Gehaltsstufen von 1800 fl. 
und 2 000 fl) und bezóglich der Concipisten von 7 00 fl. 
und 800 fl. zukommt.

Bewerber um eine dieser Stellen haben ihre gehórig 
dokumentirten Gesuche unter Nachweisung der zurtiekge-

Ci 6 59 3 Knndniachung-. ( 2 -3 )
[Z. 11 ,265.] M it Beziehung auf die Kundmachung des 

Tarnower Landrechtes vom 28ten Juni 1855 Z. 11,265 
werden die dem W ohnorte nach unbekannten Hr. Mihael 
W id itz , Hersch Moles und Josef Hulimka und fiir den 
Fall ihres Ablebens ihren dem Nsmen und W ohnorte 
nach unbekannten Erben so wie alien jenen, wtdche zu 
der fiber den Gfttern Kiełków sammt Attin. intabulirten 
Summe von 5 00 fl. W . W . ein R echt haben kónnten 
in die Kenntniss g setzt, dass an die Stelle des nach 
Krakau fiberset.zten Advok. Dr. Hoborski, H r. Adv. Dr. 
3t<jiłow ski mit, Substituirung des Hr. Advok. Dr. Serda 
zu deren V ertretung ais Kurator bestellt wurden.

Aus dem Rathe des k. k. Kreis-Gerichts.
Tarnów am 28 November 1855.

Ausweis der Gewinnste,
&. Comp, erofineten

■welche b e i d e r  vom
k. k. priv. Grosshandlungshause J. G. Schuller

z w e i t e m

l l l l i l i - l l f f l i l l
in baarem Gelde gewonnen werden, wovon die

ifiaupt = uni) Sdjfuj3=3ief)uiigen
s i  i l lunw iederruflich' am

nachstkoinmenden II. u. 12. Janner erfolgen.
(16  60) E d i c t .  (2 -3 )

[Z. 10 ,703 .] M it Beziehung auf die Kundmachung des 
Tarnower k. k. Landrechtes von 27 ten Juni 185 5 Z. 
10,7 03 werden jene Glaubiger unbekannten Nahmens und 
Wohnortes, Welche auf den nach ganzlieher Befriedigung 
der Forderungen der Unterthanen der G iiter Kiełków 
sammt Attin. erfibrigenden Thcil der an Octava der Un­
terthanen fiber den Kaufpreis sammt A ttint. kollozirten 
tiber diese Gfitern lib. dom. 2 8. p. 168, n. 60. on. in­
tabulirten Summe 8125 fl. W . W. aus was immer ffir 
einem Reichsgrunde ein Recht haben konnten in die Kennt­
niss gesetzt, dass an die Stelle des nach Krakau liber- ' 
setzten Advok. Dr. Hoborski, Hr. Advok. D r. Stojałow­
ski mit Substituirung des Hr. Advok. Dr. Serda zu de- 

j ren V ertrettung bestellt ist.
Aus dem Rathe der k. k. Kreisgerichts.

Tarnów am 28. November 1855.

Treffer

I Dotat.-Summe
1000 der I. Dotation 

der II. „ >

der III. „
der IV . „
Treffer .

40400
20300

2505
1

Gulden w. w

""810525
37280

263325 
252200 
257720 
100000 

60000 
40000 
30000 
20000 
15000 

8000

Treff. Gulden w. w.

1 Treffer 

1
1
1
3
2
3 

15 
17

5
5
4

2 0 0 0
1500
1 2 0 0
1 0 0 0

500
400
300
250

5000
4000
3000
2500
6 0 0 0
3000
3600

15000
8500
2000
1500
1000

Treffer

15
10

8
72
3 1

6 2 4
80

318
2984

40000

Treffer h fl.

20000

2 0 0
150
125
100

75
50
25

» 20
r> 10

sichere Gewinne f. 
d. Losed. III . Classe 
Pramien f. d. Lose 

der IV . Classe

f

Gulden w. w.

“ 3ĆÓÓ 
1500 
1000 
7200 
2525 

3120 0 
2000 
6360 

29840
200000
200000

[ n .  1 2 , 0 2 1 .] E d i c t .
Vom k. k. Tarnower Kreis - Gerichte wird m ittelst ge- 

genwartigen Edictes bekannt gemacht, es haben wider 
Hr. Stanislaus Gfen Ankwicz Fr. Thekla Weissenhoff geb. 
Otfinowska die erbserklarten Erben des P eter Gf. Ankwicz 
namentlich die F r. Apolonia W ilkoszewska, F r. Ju lie Su- 
limierska und Fr. Rudolfine Hostinek und alle jene wel­
che zu der fiber den Gfitern Kiełków sammt Attinent. 
Zaborze, W ola Zaborska und Koniec ursprfinglich Lib. 
Dom, 2 8. p. 371 n. 5. on. hypothezirten Ediction und 
nach Lóschung dieser Ediction Lib. Dom. 28 p. 366  n. 
*■ extab. auf die diese Ediction vertrettende in die Zah- 
hingstabelle vom 11 ten Dezember 1821 Z. 11,395 und 
J 4ten Marz 1 8 2 2  Z. 1 8 2 3 , am 8ten Platze auf dem 
Kaufpre;ge der Gfiter Kiełków sammt A ttinet. kollozirten 
fiber diesen Gfitern Lib. Dom. 2 8. p. 16 8. n. 6 0. on. 
intabulirten Summe pr. 15,00 0 fl. pol. und einen glei- 
chen Theile des restirendcn Kaufpreises der G iiter K ieł­
ków sammt Attinent. aus was immcr fiir Rechtstitel ein 
Recht haben kónnten Hr. Johann Gumieński unterm 3 0. 
Juni 1855 Z. 12 ,021 . eine Klage angebracht und um

- I
f  r . k. k. apost. Majestat geruhten diesem Lotterie-U nternehm en, dessen ganzer Reinertrag zur Halfte ffir de»

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  i  Karolinenthaler Kirchenbau und zur Halfte fu r den F . M. Furst W indischgratz Invalidenfond bestimmt is t , g'anZ
o ausserqewuhnliche Begunstigungen zu gewfthren, wodureh es ermóglicbt w urde, diese Verlosung mit der vors«- 

(1 6 5 8 -2 -3 ) hendcn noch niemals bestandenen Treffer-Anzahl auszustatten. Es sind demnach den Losbesitzern nicht nur sefir 
bedeutende Geldgewinnste in Aussicht gestellt, sondern auch die Gelegenheit geboten, die von Sr. M a je s to  
dem Kaiser hiefur bestimmt en Wohlthiitigkeitszwecke zu fórdern «nd zu Unterstutzen.

Die Atisbezahlung der Gewinnste beginnt am 2b. Janner durch das k. k. priv Gross- 
handlungshaus J. G. Schuller et Comp, in W ien , am Hof Nr. 329.

W ien im Dezember 1855 . , .
In Krakau sind Lose dieser Lotterie m  haben bei Herrn J. F- Fischer, so 

in alien Handlungen und k. k. Lotto -  Collecturen, wo die betreffenden Anschlagzettel 
affigirt sind. (i6io-i-3^

i

- - - -  Z.  r . 6 .........-  - -
,kumentirten liesucne uuter JNachweisung der zuruckge- richterliche Hilfe gebeten, worfiber die Tagfahrt zur Ein- 
gten juridisch-politischen Studien, bei 1. 2. 3. auch jrede  auf den lo te n  Janner 1856 bestimmt wird.
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